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Wiceminister Obrony Narodowej

M .  Broni S i n z H R H  m tftm
przez tilraińsSciel faszystów z UPA

ROK 11

"Wydawca 

Sp. Wyd.

W arszaw a (te), wł.) W dniu wczorajszym zg:nqi od skrytobójczej kufi 
członków bandy U PA w czasie inspekcji Wojsk nad Sanem, wiceminister Obrony 
Narodowej gen. broni Świerczewski. 

Zwłoki bestialsko zamordowanego generała zosłanq przewiezione samo­
lotem do W arszaw y.

Warszawa (tel. tul.) W  dniu 28 marca br.l 
o  godz. 10-ej rano zginął u j  czasie podróży inspek-j 
oyjnej z rąk ukraińskich faszystóir band UPA naj 
drodze Sanok -  Baligród drugi wiceminister Obro-i 
ny Narodowej, Bohater maik u; Hiszpanii, b. do- 
luódca, H-ej Armii i ztrycięzca maik nad Odrą 
> Nysą, generał Broni Świerczewski.

Zw łuk ł bestialsko zam ordowanego  generała zostaną prze­
wiezione samolotem do W a rszaw y .

D a la  pogrzebu zostanie w  najbliższym czasie podana do 
wiadom ości-

. ^Szczegóły tego ohydnego m orderstwa podamy w nume­
rze jutrzejszym. " ■ ■1 1 1 J' ‘

ZflgridZaMzwiemziil

pil m  6« i  iim liii!
Francja:  wstrzymać repatriacją Niemców 
Z S R R :  zapewnić rozwój demokracji w Niemczech

| komisja koordynat yjna opraco­
wała następujące punkty w spra  
wie przyszłego zaludnienia Nie* 
igiec:

1) Repatriacja Osób wysksdlo* 
pych. . . . . . . .  • •.

2) Umożliwienia Niemcom e* 
m igrać ji.

3) Zwołanie w Paryżu konfe­
rencji dla spraw uchodźców.

Hitlerowska
crganaaeia

u j S k a n d y  n a m  ii
.Jak donosi „Express W ieczorny14 

cała prasa szwedzka donosi od k il­
ku dni o tajnej organizacji hiile- 
rowskicj, działającej na terenie 
Skandynawii. W  skład je j wcho­
dzą byli urzędnicy Rzeszy, eniigrań 
ci niemieccy, którzy swego, czasu 
zadeklarowali się jako antyhitle­
rowscy, dalej Niemcy bałtyccy i 
ąuislingowcy norwescy.

40 tys.
opuści Austrię

M OSKW A (obsł. wł.) Na wczoraj­
szym posiedzeniu zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych dla traktatu 
z Austrią, debatowano n3d w ysied le­
niem z terenu Austrii dc Niemiec 
tO tys. osób jeszcze przed p~dp;sa- 
niera traktatu pokojoweg), z Au­
strią.

Heinrich Mznn
u j Berlinie

B E R L IN ,  (obsł. wł.). W  naj­
bliższym czasie przybędzie do 
Berlina znany poeta niemiecki 
Heinrich  M a m .  brat pńwieścio* 
pisarza Tomasza Manna.

Heinrich Mann opuścił Niem  
cy już w roku 1933 i w czasie 
swego pobytu zagranicą napi­
sał kilka książek przeciw hitle­
ryzmowi

Ohrailw w iih8 Omiń
L O N D Y N . (Obsł. w ł.) -  W  bry­

tyjskiej Izb ie Gmin debatowano w 
dniu wczorajszym nad traktatam i 
pokojowymi z W ęgram i. W łochami, 
Rumunią, F in landią  i Bułgarią.

imana, stwierdził on, że w  Niem  
i czech znajduje się obecnie 6(1,5 
j miliona ludzi, do repatriowania  
. pozostało jeszcze  około 1 mii. co 
nie będzie stanowiło znacznej 
różnicy. Związek Radziecki uwa 
ża —  m ówił W yszyński, —  że 
rozw ój demokracji w  N iem ­
czech będzie najlepszą gwaran  
cją zachowania pokoju, jeśli 
zaś Niemcy nie wkroczą na !ą 
drogę, to nie pomoże sztuczne 
zmniejszanie ich ludności. De­
legaci W ie lk ie j  Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych zastrzegli 
sobie p raw o  późniejszego wypo  
wiedzenia się w tej sprawie.

Na wczorajszym posiedzeniu 
• • i

M O S K W A ,  (ofcsł. wł.). Korni-! 
sja koordynacyjna zakończyła [ 
dyskusję na ł s r~aw ą  osób wy*j  
siedlonycl), a  przebywającycJi w .  
Niefticrecn Dędegacja francus­

k a  zaproponowała, by repatria* 
cja N iem ców  z Polski, Czecho­
słowacji s W ę g ie r  zastała wstrzy  
mana do zawarcia specjalnego 
porozumienia w tej sprawie, mn 
tywując to tym, że zagęszczenie 
ludności w  Niemczech wzmoże  
potencjał wojenny państwa nie 
miekiego.

Przeciwstawił się tej p ropo ­
zycji delegat radziecki W y s z y ń ­
ski, który oświadczył, że repa­
triacja nie pow inna być wstrzy I

cja uległa znacznej poprawie.
Ogólnie biorąc nasilenie po* 

I wodzi na terenie Polski —  słab 
| nie. Pom oc dla terenów zagrożo 
! nych i zalanych trwa. Samoloty 
| dokonu ją  zrzutów żywności,

s

W A R S Z A W A ,  (obsł. wł.). Jak
donoszą groźny zator pod Za-  
Kroczymiem ruszył, zagraża n j 
sbecnie mostowj pod W yszog ro  j 
m

W  rejonie Kostrzyń —  Go* j 
zów na W a rc ie  groźna sy łua-

Najgorsze mamy poza sobą
do nowych zbiorów*, należy jednak z naciskiem podkreślić, 
że najgłębsza faza kryzysu wewnętrznego przeszła na ogół 
niepostmżem ’ nie wywołała nieodzownych w  PURch w y­
padkach kompiikaej1 w  rodzaju gwałtownego skupu żyw ­
ności. podoi;an,e cen itd. Przeszliśmy ten okres bez w ięk­
szych wstrząsów i pian inwestycyjny, jaki sobie zakreślili­
śmy. pomimo wszystko wykonany.

Sytuację złagodziła w  pierwszym rzędzie mobilizacja re­
zerw zbożowych i kredytów zagranicznych {złoto polskie 
w* Kanadzie, pożyczka z ZSRR, perspektywy szybkiego ca- 
zy.iuan a zło~a polskiego z Anglii). Dalej złagodziło ją 
zmniejszenie dostaw węgla do Związku Radzieckiego o 50‘v», 
co w znacznv r  stopniu wyrównało braki, wynikłe ze w strzy­
mania dostaw U NR RA, dzięki czemu uniknęliśmy groźnego 
deficytu dewizowego.

Również na odcinku sytuacji zbożowej zanotowano 
znaczną popraw j Nastąpiła ona na skutek przymusowych 
zarządzeń rekwizycji zapasów zboża, znajdujących się po 
młynach, spchrzach i spółdzielniach. Akcja ta ma charak­
ter doraźny i zakończy się w  najbliższej przyszłości. IU w - 
nież przez przesunięcie znacznej części ludności pracują­
cej z systemu kartkowego na system zaopatrzeń a wolno­
rynkowego zapewniono aprowizację pozostałej ezęsc: lud­
ności. Zwyżką cen zboża, jaka dała się zanotować na gieJ" 
dz;e, opanujemy po okresie świątecznym.

'.V osiesie kiedy ciężka sytuacja żywnościowa jest 
przed.nkrent długotrwałych debat, parlamentarnych w  in­
nych państwach zwalczamy kryzys żywnościowy w Polsce 
własnymi środkami, bez niepotrzebnego i deprym ującego 
rozgłosu.' Pełne jego przezwyciężenie wymaga jednak pew­
nej wytrzymałości I zrozumienia ze strony całego społe­
czeństwa. To zrozumienie i solidarność spowoduje, że nvo- 
de nasze państwo zda celująco swój egzamin życiowy, 
a tempo odbudowy kraju nie ulegnie osłabieniu. L. i } .

Sytuacja gospodarcza Polski już pd początku roku bie­
żącego zapowiadała się na ogół nieszczególnie. N :e znaczy 
ta  aby trudne okoliczności zmusiły nasz Rząd i społeczeń­
stwo do zaniechania wszelkich planów inwestycyjnych, pro­
jektowanych na obecny sezon. Wprost przeciwnie: plan in­
westycyjny na rok 1947 został zakreślony z pełnym uwzglę­
dnieniem trudności i właśnie wbrew nim. Niemniej jednak 
konieczność wykonania niezbędnych inwestycji przy zmniej­
szonym imporcie zagranicznym spowodowała nieunikniony 
kryzys gospodarczy, który daje się wyczuwać nie tyiko 
zresztą u nas, ale i na całym świecie, a raczej w całej Eu­
ropie.

Zmniejszenie importu zagranicznego jest wynikiem ■wie­
lu przyczyn. Po pierwsze dużą rolę odgrywa tu międzynaro­
dowa sytuacja zbożowa. Po wstrzymaniu dostaw UNRRA 
zdani byliśmy, jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, najpoważ­
niejszego partnera na Zachodzie, na stosowaną na szeroką 
skalę przez rząd USA politykę pożyczkową, która jest narzę­
dziem polityki zagranicznej tego państwa.

Import zboża z ZSRR uległ również wstrzymaniu ze 
względu na trudną sytuację zbożową, w  jakiej znalazł się 
sam Związek Radziecki. Długotrwała posucha w  lec e ubie­
głego roku, następnie niezwykle ostra zima spowodowała 
kryzys żywnościowy nawet w  tym tak zasobnym kraju. Ja­
ko dostawca zboża odpadła również z tych samych wzg ę- 
dó-,v Rumunia.

Sytuacja w kraju nie rokowała również nadziei na szyb­
kie z lik w id ow an i trudności powstałych na odcinku spro- 
wizaeyjnym. Słaby urodzaj, niewyzyskanie w  pełni obsza­
rów uprawnych zo względu na brak sprzężaju, wreszcie żi- 
m i •; powódź sprawiły że stanęliśmy wobec poważnych trud­
ności gospodarczych Pomimo to — stwierdzić możemy, że 
r*»igorszy okres jest już poza m m l,

O .zywlścre,. trudno jest mówić o zupełnej popraw.e aż



Co dzień niesie?
Czemu Turcja 

nie przestąpiła do utojnp?
Sprawa pożyczki amerykań­

skiej dla Turcji wywołała 
wiele rozgłosu i nie chcemy 
do niej więcej powracać. Nie 
od rzeczy byleby jednak przy­
toczyć rewelacje dziennika 
PM o tureckich zamiarach w  
okresie wojny.

Krótkie przypomnienie: Tul­
eja wypowiedziała wojnę 
Niemcom wtedy, kiedy Niem­
cy i cały świat przygotowy­
wał się do je j zakończenia. 
Turcja uczyniła to tylko i wy 
łącznie dla tego, any znaleźć 
się w szeregu państw zwycię­
skich. Realny wkład Turcji w 
wojnę równał się zeru jak­
kolwiek wystąpiwszy w  od­
powiednim momencie po stro­
nie aliantów, mogła oddać 
nieocenione usługi. Na Turcję 
patrzył cały świat wtedy, kie­
dy było je j potrzeba. Teraz na 
Turcję stawia się znowu W 
jakim celu?

Dziennik PM pisze, że Tur­
cja byia gotowa przystąpić do 
wojny w razie upadku Sta­
lingradu. Oczywiście nie w 
obronie ZSRR, ale przeciw nie 
mu, zresztą, jak przystąpiła 

do wojny w  dniu agonii N ie­
miec. Dnia 17 października 
1942 korespondent tureckiej 
agencji telegraficznej w Ber­
linie podał drogą radiową my! 
ną lo.ormaeję o upadku Sta- 
lin g ra ij do swojej centrali w 
Ankarze.

Prezydent Inonu natyeh 
miast zwołał posiedzenie gabi­
netu. Wojsko zostało zatrzy­
mane w koszarach, w Anka­
rze i Stambule zarządzono za­
ciemnienie. Ambasada radziec 
ka została otoczona tajną po­
licją. Turcja była gotowa do 
przystąpienia do wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i Aliantom Zachodnim.

Thonu'skomunikował się teł. 
łefonicznie z voa Pipenem, by 
powiedzieć mu o zamiaraeft 
swojego rządu. Lae* Pa p en 
nie dał mu dojść do słowa i 
zaczął tłumaczyć, że sytuacja 
pod Stalingradem jest nie 
pewna. Wobec tęgo łaonu zre­
zygnował z zawiadomienia 
Papena o swoich ui-inach i od 
woiał mobilizację. W kołach 
politycznych Ankary twier 
dzano wówczas, że Paper* myl 
nie poinformował Ipouu o sy­
tuacji na froncie wschodnim 
by zrobić na złość Rihocoiro- 
powi. Jak się okazało później, 
Papen miał przypadkowo ra­
cję. Sytuacja pod Stalingra­
dem była rzeczywiście nie 
pewna, w pierwszym rsettsie 
dla Niemców.

W ten sposób Tarcia pozo­
stała państwem neutralnym i 
nie otrzymała nigdy obiecane, 
go je j przez Niemców Krymu.

Teraz sama Turcja otrzymu 
je pożyczki .,na odbudowe" 
podczas gdy tycb samych po­
życzek odmawia się zniszczo­
nej i wałczącej ofiarnie przez 
cztery łata Jugosławii.

L  G.
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126 milj. franków
n u  u z l i r o l e n i e

P A R Y Ż , (obsł. wł.). 'Frani* t- 
skie Zgromadzenie Narodowe  
zatwierdziło ustawę o wydatko­
waniu 126.396.000 franków na
cele wojskowe. Przeciwstawiła  
się tej ustawie lewica.

Kem sja d'a spraw
rozbrojenia

N O W Y  JORK, (obsł. wł.). Chiń 
ski reprezentant w Radzie Bez­
pieczeństwa zaproponował by 
kor i sja specjalna dla spraw ro 
zbrojenia utworzyła pedkstmi- 
s„ę dla zajęcia s ię  postępem roz­
brojenia w  poszczególnych pań­
stwach.

W. Bretania 
i Si, Zjednoczone

dbają o suioje interesy
MOSKWA. (Obsł. wł.)'-— Komen­

tator radia radzieckiego poiaie do 
wiadomości, że Wielka Brytania i
Stany Zjednoczone uzyskały ad Nie 
misę w  ramach odszkodowań wojen 
nych sumę przewyższającą żądania 
radzieckie w dziedzinie odszkodo­
wań. Anglia i Stany Zjednoczone u- 
zyskały dotychczas 1) 50 ton złota 
niemieckiego, które znajdowało s*ę 
w bankach szwajcarskich, 2) pra­
wie wszystkie kapitały niemieckie, 
znajdujące się poza granicami N.e- 
miec, 3) znaczną cześć, marynarki 
handlowej Niemiec, 4i patenty i n.e- 
mieckie wynalazki w dziedzinie 
techniki.5) oba państwa otrzymują 
w dalszym ciągu odszkodowania z 
bieżącej produkcji przemysłowej.

Foso! Jugosłowiański
zaproszeniu do Mosktuy

BERLIN. (Obsł. wł.) — Rada mi­
nistrów spraw zagranicznych z.ipro 
siła do Moskwy posła jugosłowiań­
skiego w  Londynie Popowicza. Po­
powicz. będzie uczestniczył przy o- 
mawianiu sprawy granicy jugosło­
wiańsko - austriackiej.

2 ?  t r * 7 i & ś ? 3 Ś G i  g r fg g g g f#
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ŁÓ D Ź, (tel. w ł.). W  dn:u 
wczorajszym  rozegrany został 
w Łod z i w obecności 7-miu ty­
sięcy w idzów  rewanżow y m ię­
dzypaństw ow y mecz bokserski 
Polska —  Szwecja, zakończony 
z\ ycięstwem  Polski w stosunku 
1C:6, Szczegóły tego interesują­
cego spotkania podamy w nume 
rze jutrzejszym .

Punkty dla Polski zdobyli: —  
Bazarnik, W oźn iak icw icz, O le j­
nik, Kolczyński i  Sumara.

kaicie niecierpp.wie, jakie modele mód 
nadejdą z Pragi.

Wą*p:my tylko, czy modele te przyi 
, mą się równie łatwo w Paryżu, jak w 
Sztokholmie czy Oslo.

CUKIER CZESKI JUDZIE W  SW1AT
Po niedawnej akcji zbiórkowej cu- 

| kru dla dzieci bułgarskich, która wy- 
i niosła 40 000 kg cukru, zapoczątkowa­
ła obecn:e Jedność Kobiet Słowiań­

sk ich  w Pradze podobną akcję na rzecz 
: dzieci jugosłowiańskich.

Akcję tę popiera Ministerstwo O- 
światy, które poleciło kierownictwu 
szkół propagować ją wśród uczniów.

Cukier czeski jedzie w świat, aby 
osłodzić dolę dzieciom bułgarskim i 
jugosłowiańskim. K iedy przyjedzie do 
nas? (L. GJ

kształtowaniem i dyktowaniem mody 
już od dawna czyniły starania, aby w 
Pradze powstał nrędzynarodowy ośro 
dek mody, wychodząc z założenia, że 
Czechosłowacja ta do tego pomyślne 
warunki.

Obecnie powołano do życia specjal­
ną organizację, która podjęła się prak 
tycznej realizacji tej myśl:. Na zakoń- j 
czenie Międzynarodowych Targów Pra j 
skich, które odbywają się od 14 do 23 
marca, urządzony będzie w sali pała- : 
cu Lucerna w  Pradze wielki pokaz ■ 
mód dla zagranicznych gości, w któ- j 
rym będą uwzględnione wyłącznie mo | 
dy czechosłowackie. Stwierdza się, że 
wzory mody czechosłowackiej cieszą 
się wielkim powodzeniem w pań­
stwach skandynawskich.

A  więc, uwaga piękne panie! Cze-

ZLO T SOKOŁGW
W momencie, kiedy w Polsce toczy 

dę proces Rudolfa Hoessa, na które­
go poleeen'e zlikwidowano w Ośw ęci 
miu tysiące Sokołów czeskich, w Pra 
dze trwają intensywni przygotowania 
do wielkiego zlotu Sokołów, który od­
będzie się w r. 1048. Ostatnio utworzo 
no specjalną słowiańską sekcję komi­
tetu zlotowego, pracującą w pięciu 
grupach: polskiej, bułgarskiej, jugoało 
wiańskiej, łużyckiej i radzieckiej Za­
daniem ich jest zorganizować udział 
zagranicznych słowiańskich organiza­
cji wychowania fizycznego w praskim 
zlocie. Grupy te pracują oddzielnie i 
nawiązały iuż kontakty z organizacja­
mi poszczególnych państw.

P A R Y2  PRZESTANIE BYC 
DYKTATOREM  MODY 

Organizacje czeskie, zajmujące się

U naszego sgsiaca czechosłowackiego

i . 126 m ilion, franków  na uzbro 
jen ie ,

L O N D Y N ,  (obsł. wł.). Rzecz­
nik ministerstwa pracy oświad­
czył w Izbie Gmin, że ilaść 
byłych członków polskich sił 
zbrojnych zatrudnionych w W  
Brytanii osiągnęła 7 tys. Nic 
wlicza się w to ludzi zatrudnić 
nych w administracji obozowei 

Prowadzi się obecnie szkole- 
nie chętnych do pracy w gór  
nietwie, oraz angażuje się ro­
botników do pracy na roli. Rze­
cznik oświadczył, że robotnicy 
zaęrą.iiczni W .  Brytanii nie mo­
gą zmieniać miejsca zatrudnię- 
nia bez zgody ministerstwa ora- 
cy. O  ile sie do lyti- przepisów  
nic zastosują, będą podlegali de 
porłae.ji. W  razie gdyby ich 
Kraj nie zgodził się na ich przy 
jęcie, zostaną oni wysłani do 
brytyjskiej strefy okupacyjnej 
w  Niemczech.
Z n am ien n y  dw u g łos  i&LŚś~

Albo do kopalni, albo do Ntem:ee

karze niemieccy postępowali wbrew 
obowiązującej ich  zasadzie niesie­
nia pomocy każdemu choremu, bez 
względu na to, czy jest lo  przyja­
ciel czv też wróg. Lekarze ci nie le­
czyli chorych, lecz dokonywali na : 
nich zabiegów, których rodzaj, oko­
liczności, w jakich ich dokonywano 
i okrywanie tajemnicą bezspornie 
dowodzi, że zabiegi te nie m iały na 
celu dobra chorego, lecz jedynie 
charakter eksperymentów. Lekarze 
niemieccy wreszcie wysłali na 
śmierć tysiące ludzi i nakazywali 
pisać fingowane 'karty chorobowe, 
podając przy tym fałszywe przyczy­
ny śmierci, z których wynikało, iż 
śmierć nastąpiła na.skutek okoJicz 
ności naturalnych.

Ekspertyza
w sprawie krematoriów

Z kolei Trybunał przystępuje do
wysłuchania ekspertyzy b ieg łego1 
praf. Akademii Górniczej w K ra  ko ' 
wie Jłomuna Dawidowskiego. Fks- 
periyza ta dotyczy kom ór gazo­
wych i krem atoriów . W  lecie raku 
li>i0 na terenie Oświęcimia funkcjo 
nowało jedno tylko krem atorium ,; 
wydajność którego wynosiła 200 
zwłeuc, spalanych w ciągu doby.

Ponieważ likw idow ani" wię.źa ów 
za pomocą rozstrzeliwania było dro 
gą zbyt powolną, zarząd obozowy 
starał się wymyślić sposób maso­
wego uśmiercania ludzi. Zagadnie­
nie io stała się szczególnie aktun l-, 
ne z momentem wybuchu wojny ro 
syjsko • niem ieckiej, kiedy to do o- 
bozu poczęły nadchodzić masowo 
transporty jeńców sowieckich W  
tych warunkach, w sierpniu ID U  r. 
przeprowadzono pierwszą próbę ga 
zowan!a, używając w tym celti cy- j 
klonu T5. który dotychczas był sto-1 

: sowany w Oświęcimiu przy dezyn­
fekcji ubrań.

Cytując., szereg z tej dziedziny 
faktów — biegły stwierdza, iż leka 
rze obozowi nie mając żadnego 
przygotowania, albo też ic m inhnal 
nym zakresie, uczyli się zabiegów 
chirurgicznych n ic na zwłokach, 
lecz na żywych ludziach.

Znaczną część swojej eksperiyzy 
poświęca biegły szczegółowej atiali 
zie pseudo - naukowych zabiegów 
eksperymentalnych, dokonywali;,eh 
przez iekarzy niemieckich na te­
renie „Oświęcimia. B iegły stw ier­
dza, iż wprawdzie di a -pośle p i i na­
uki i lecznictwa mas i ktoś p ierw ­
szy śokonać eksperymentu ńa ezło- 
te ieku ,lecz  uczynić to  może jedynie, 
wysoce kwalifikowany lekarz, po 
dokładni/m i wszechstronnym teore 
tycznym rozważeniu odnośnego za­
gadnienia, a następnie po przepro­
wadzeniu eksperymentów laborato 
ryjnych i na zwierzętach, zanim do 
kona tego na człowieku. Wszak w 
całym cywilizowanym świecie L ica  
P  rzec i w w i sek cy j n a ezvni wysiłki, 
aby znieść lub przynajmniej ogra­
niczyć do minimum doświadczenia 
naukowe na zwierzętach i to głów­
nie na zwierzętach, stojących nisko 
na drabinie genealogicznej, tymeza 
sem lekarze niemieccy dokonywali 
bolesnych eksperymentów na lu­
dziach zdrowych, wywołując u nich 
flegmony, stany zapalne części 
płciowych, kalectwo, a nawet 
śmierć.

Tym bardziej jest to godne potę-- 
pienia — oświadcza prof. O lb ryd il 
— że właśnie Niem cy chełpili się 
przed całym świńtem, że posiadają 
najbardziej hum anitarną ustawę o 

l ochronie zwierząt, a tymczasem do- 
jkonywal; tego rodzaju eksperymen- 
j tów na ludziach.

Obrazując praktyki medyczne, 
stosowane na terenie obozu, biegły 
w zakończeniu swojej ekspertyzy 
konkluduje, iż zatrudnieni tam le-

Trybunał w dalszym ciągu prze­
słuchiwał biegłych. P ierw szy skła­
da swoją opinię prof. medycyny są­
dowej TJniw. Jagiell. — dr Jan  Ol- 
brycht. Opinia biegłego obejmuje 
dziedziny zdrowia, wyżywienia, h i­
gieny i lecznictwa na odcinku o- 
bozu koncentracyjnego w  Oświęci­
miu.

W  obszernej, przeszło 2 godziny 
* rwająeej, ekspertyzie prof. Ol- 
brycht, uczony, światowej sławy, 
szczegółowo omówił powyższe pro­
blemy, opierając się nie tylko na 
materiale sprawy i danych przewo­
du sądowego, lecz również i na 
własnych obserwacjach, jako że w 
okresie od lipea 1942 r. do stycz- 
n i& łb  15 r. był on sam więźniem O- 
śttitm m ia.

W Birkenau 0,20 m kw . 
na więź lia

Biegły kolejno omawia warunki 
mieszkalne więźniów wskazując, iż 
na jednego więźnia w obozie oświę­
cimskim przypadało 2 m kwadr, 
powierzchni, zaś w f i l i i  Oświęci­
mia — Birkenau >— więzień m iał 
do swojej dyspozycji jedynie OJtS 
m kwadr, powierzchni i okuło 0,75 
in sześć, powietrza.

Relacjonując o specyficznych wa 
runkach, w jakich więźniowie żyli 
w obozie, podkreśla btegły fak t u- 
stawicznego braku wody, brak od- ■ 
powiędnie j  ilości ustępów, nadto 
zaś wskazuje, iż we wszystkich ba­
rakach obozu w Birkenau podłoga 
była glin iana, skutkiem czego w po 
rach deszczowych zamieniała się w 
kałuże, zaś w okresie suszy w po­
wietrzu unosiły się tumany kurzu.

1.039 kaloni na więźnia
Biegły szczegółowo analizuje war 

tość odżywczą produktów żywnoś­
ciowych, dostarczanych więźniom, 
wywodząc w konkluzji, iż 'w a rtość  
kaloryczna otrzymywanego przez 
więźnia pożywienia dziennego wy­
nosiła około 1.100 ka lorii, podczas 
gdy minimum w tyra względzie dla 
człowieka dorosłego, nie pracują­
cego, wynosić winno 2,'jOO ka lorii, 
zaś dla pracującego S.000 do Ą.500 

- ka lorii.
Rzeczą zrozumiałą, że przy tego 

rodzaju odżywianiu, jakie miało 
miejsce w obozie, więźniowie kata­
strofaln ie chudli i tak na przykład 
człowiek, ważący w momencie przy i 
bycia do Oświęcimia 75 kg, po u- | 
pływie Ą-ch miesięcy pobytu w o- < 
bozie, ważt/ł zaledwie Ą l kg.

B iegły przedstawia szereg fak ­
tów, wskazujących na jeszcze jas­
krawsze obniżenie się wagi w ięź­
niów. i

/ tak na przykład: szereg więź- | 
niarck, kobiet młodych, zupełnie 
norm alnie zbudowanych i  rozwiń :ę i 
tych, zbadanych po wyzwoleń*u z o- j 
bozu ważyło zaledwie ponad 20 kg. 
Z problemem odżywiania wiązał ^

i

2ywe prosektorium

Lekarze niemieeey asystowali 
przy „akcjach" i spełniali funkcje, 
których jako lekarze me powinni 
się podjąć, ponieważ stały o ,e w ; 
rażącej sprzeczności z pow v ech-1 
nią uznanymi i obowiązującymi za 1 
sadami etyki lekarskiej. W  począt-' 
kowym okresie szpital nie posiadał 
żadnych narzędzi i wszelkie żabie- 
gi chirurgiczne dokonywane były ! 
pokryj oni u przez lekarzy-więźniów 
przy pomocy różnych prymityw- j 
nych narzędzi.

Dopiero w 194! r. młody lekarz 
SS dr Entress, chcąc się uczyć chi­
rurgii, zorganizował salę ch iru rg i­
czną. Nota bene m. in. j tenże „le  
karz-4 dla nabrania wprawy pory­
wał się często na bardzo poważne 
i skomplikowane zabiegi ch iru rg i­
czne, przy czym materiałem opera­
cyjnym bywał z reguły żywy czło­
wiek, cierpiący na dolegliwość, któ­
ra była akurat przedmiotem badań 
danego lekarza. Podkreślić należy, 
iż po przećwiczeniu zabiegu nie­
mieccy lekarze obozowi nigdy nie 
interesowali się losem chorych, a 
często nawet się zdarzało, że przy  
najbliższej selekcji tychże chorych  
kierow ali do kom ór gazowych.

się częściowo również i  problem  
śm iertelności. Opierając się na za­
piskach, zawartych w księdze sta­
nów dziennych obozu oświęcimskie­
go, biegły ustala, że w okresie 213 
dni zmarło 20.060 więźniów i l.jjiO  
jeńców ibojennyeh. Tak więc śm ier­
telność przewyższała kilkasetkrof- 
nie, a nawet kilkanaście tysięcy ra­
zy naturalną, przeciętną śm iertel­
ność krajów, których obywatele 
stanowili kontyngent więźniów o 
bozu oświęcimskiego.

„Kroili
tfośwlaifczaiii8“

W  dalszym ciągu swoich wywo­
dów prof. Olbrycht omawia pro­
blem opieki lekarskiej. Urzędowi 
lekarze SS, pełniący służbę w obo­
zie, nic interesowali się zupełnie 
leczeniem chorych. Dbali oni ra­
czej o formy zewnętrzne, o pisanie 
h istorii chorych, kreślenie krzy­
wych gorączki, sporządzanie wyka 
zów statystycznych i o inne form al 
ności, które dla nieznających sto­
sunków obozowych stworzyć m iały, 
pozory prawidłowego lecznictwa.'

JUGOSŁAW IA. W dniu wczorajszym
opuściła Belgrad delegacja jugosłowiań 
ska zaproszona na konferencję moskie 
wską. Dilegacja przedstawi w Mos­
kwie swój punkt widzenia na traktat 
pokojowy z Austrią.

Komisja śledcza ONZ przybyła w 
dniu wczorajszym do Belgradu. Po 
pobycie w Jugosławii komisja uda się 
do Genewy, gdzie przedstawi raport z 
dokładnych badań.

STANY ZJEDNOCZONE. — W ko­
tach członków komisji spraw zagr. se­
natu amerykańskiego postanowiono 
przedstawić propozycje, by realizacja 
udzielenia pożyczki d!a Grecji i Tur­
cji odbyła się pod kontrolą ONZ.

W IE LK A  B R YTA N IA . Londyńskie 
kola polityczni wyrażają zdziwienie
że w czasie obrad konferen­
cji moskiewskiej nie poruszono do­
tąd sprawy Korei. Jak wiadomo Ko­
rea miała być oddana pod opiekę 4 
mocarstw. Obecnie jednak Stany Zjed 
noczone zam iirzają utworzyć w po­
łudniowej części Korei rząd koreań­
ski, stóry będzie prowadził samodziei 
ną politykę zagraniczną i będzie si? 
mógł ubiegać o przyjęcie jego przed­
stawicieli do Organizacji Narodoy
Zjednoczonych. Poparcie tego rząću1
przez kapitalizm amerykański — twiir 
dzi komentator — łączy s"ę z rea i- 
zacją planów prezydenta Trumana t 
doprowadzi dc podziału Korei ra 
dwie części.

Biegli zeznają o okropnościach oświęcimskiego obozu
Tymo 1 . 0 0 0  m  oa M a

SMesSsw.tf Cf<y«y j» i * o c e s g g  fA o e s s a f N« widowni
politycznej



W Niemczech jest 
20 m\\l kandydatem 

do emigrac i
„N iem cy albo rozszerzą swój Le- 

bensraum, albo zginą'4. Takie było 
hasło H itlera , gdy rozpoczął^ krwa­
wą wojnę. To „szczytne14 liasło 
przyświecało także rozpoczętej 
przezeń masowej deportacji, która 
m iała wywołać nową wędrówkę In-  ̂
iłów. To była także główna „myśl 
przewodnia*4 wielkiej zaiste nie­
mieckiej, idei koncernów śmierci.

N iemcy nie rozszerzyli swego Le- 
bensraumu. Niemcy również nie 
zg in ę ły . Dziś stoją w obliczu ko­
nieczności płacenia za wojnę. P ła ­
cenie za wyrządzone szkody, odpo­
wiedzialność za krew  przelaną jest 
rzeczą, która w znacznie ^mniej­
szym stopniu odpowiada niemiec­
kiemu charakterowi narodowemu, 
niż szlachetny proces, przez eufe­
mizm nazwany „rozszerzaniem Le- 
bensfaumu14. Jeżeli bowiem Hans 
lub W ilhelm  chce wyjechać za oce­
an, może mieć ku temu takie lub 
inne przyczyny. Jeżeli jednak, jak 
stw ierdzają rzeczoznawcy, w chwi­
l i  obecnej w Niemczech 20 m ilio ­
nów ludzi chce emigrować, oznacza 
to masowe pragnienie uniknięcia  
odpowiedzialności. 20 * milionów 
Niemców pragnie umyć ręee,^ o- 
trząsnąć pył ze stóp i szukać zie­
mi, bardziej podatnej dla koloniza­
cji, niż krnąbrna Polska, Jugosła- 
w ia i Wkrainn

Znasz-li teu kraj...
Tęsknota za ziemią obiecaną, za 

krajem  bez denazyfikacji, staje się 
zjawiskiem  powszechnym. Są je­
szcze. podobno —  na śwłecie zie­
mie, nietknięte stopą niemiecką, 
odzianą w  żołnierski but, gdzie 
można rozpocząć podbój płu 
giem, stworzyć mniejszość niemiec­
ką, a potem piękne dzieło zakoń­
czyć bagnetem. Znasz-li ten kraj?...

Na łamach prasy niemieckiej wy 
suw ane'są  różne propozycje. Oczy: 
w iście, znów mowa jest s> półudnio 
i ce j A rgen tyn ie . Rudolf Pampe- 
rien wysunął ostatnio nową propo­
zycję: upatrzył sobie tery torium  
Guauany, którą nazywa „dziką ró­
ża, drzemiącą jeszcze w  gęsrwfnte 
ciemnego lasu“ . Ta poetyczna na­
zwa nie przeszkadza zresztą Pam- 
perienowi w idzieć konkretne, pro­
zaiczne plusy tego pomysłu.

Chodzi tu w zuacznie mniejszym ! 
stopniu- o Guayanę holenderską. 
Holendrzy mają obecnie dość k ło­
potów koionizaeyjnych i  bez tego. 
W  znacznie większym stopniu 
chodzi o francuską Guayanę

Guarana francuska, aezkolwiek 
jest krajem  o znacznych bogac­
twach naturalnych, w  ciągu ostat­
nich stu la t  om ijana bida przez ko­
lonizatorów . Stroniono od niej tak, 
jak  gdyby była zadżomiona. Fakt 
powyższy tłumaczy się tym, że była 
ona

miejscem zesłania
dla przestępców

i z tej rac ji cieszyła się n ienajlep­
sza opinią, która wstrzym ywała 
napływ  kap ita łów  i  rąk roboczych. 
Wv-siłki skazańców (m. in. praco-

W  M  E  M C Y

szukają ziemi obiecanej
►  Południowa Argentyna, Guayana francuska, Nowa Gwinea ^

Wyjazd w najbo­
gatsze kraje, a są 

iMiii
australijskiego, wielka ta wyspa 
(785.000 kim. kwadratowych) ma 
tylko milion mieszkańców. Charak­
terystyczne jest, że na wyspie tej 
częściowo nie wytępiono jeszcze lu- 
dożerstwa.

Zadziwiające, jaki instynkt ko- 
lonizatorski mają Niemcy. Istot­
nie, odpowiedni ludzie na odpowied 
nim  miejscu.

Tak więc, poszukiwana jest zie­
mia obiecana dla Niemeów. Od na­
tychmiast. Kwalifikacje ogólnie 
znane. Kekomendaeje? Znajdzie 
się dużo protektorów. Kapitał 
własny? Jest, w Niemczech i za­
granicą. Oferty nadsyłać pod 
„Niezdenazyfikowańi44.

„Kryminaliści najpodlejszego typu"
tu. Drugi znów opowiada bajecz­
kę, jak to jeden Polak wydostawszy 
się z obozu w  przeciągu 3 nres ęey 
dorobił się 10.000 funtów oszczęd­
ności w  banku. Czy sam wierzy w  
to? Gazety szkockie zwłaszcza ,,Scot 
tish Express“ celuje w  tym rozdmu­
chując to oczywiście w  wielkich ty­
tułach.

„Wpstrzelać ich"
Ziarno pada na urodzajną głebę, 

gdyż Szkot przeciętny (sami nazy­
wają sobie „narrów —  iruncled11) nie 
grzeszy inteligencją. Długo przeko-

I nywałem jednego z nich, że Po acy 
nie walczyli po stronie Niemców — 
przeciw Aliantom, jak on twierdził, 
i mam wrażenie, że go nie przeko­
nałem. Gdy rozmawiałem z jedną 
Szkotką na temat, jak rozwiązać za­
gadnienie polskie w  Szkocji, p ow e- 
działa półżartobliwie: „stynt them
down" (wystrzelać ich). Czytam 

, wszystkie dzienniki szkockie i zdu­
miewam się, jak porządnie spra­
wuje się polski żołnierz w  Szkocji 
—  Podczas mego przeszło półrocz­
nego pobytu tylko raz czytałem o 
aresztowaniu żołnierza popsutego za

przestępstwa kryminalne. Zniewaga 
wyrządzona Polakom przez oszust­
wo p. Corweck jest bezpodstawną. 
Co na to P.G. Anders? Jak zamyśla 
bronić honoru munduru pmstrego 
i doli żołnierza polskiego? W Każ­
dym razie społeczeństwo poisK.e w 
kraju powinno sobie zaoain.ętać 
stanowiska Szkotów (zastrzegam Się, 
że w  Anglii jest inne ustosunkowa­
nie do Polaków) wobec naszych ro­
daków i wyciągnąć z tego odpowied­
nie konsekwencje.

Prof. dr. Julian Krzyżanowski

Cenna placówka naukowa

Taki epitet pod adresem woj- j 
ska polskiego w  Szkocji rzucił pub­
licznie dnia 6. marca 1947 r. Radca 
miejski p. Corweck na posiedzeniu 
Rady Miejskiej. Wezwany przez 
Prorosta (burmistrza) do cofnięcia 
go długo się opierał, w  końcu uczy­
nił to mówiąc, że robi to tylko dla 
burmistrza. A  więc sielanka już się 
skończyła. Zapomnieli Szkoci 1ak w  
roku 1940 drżały im uda pod sie­
kierkami za strachu przed Hitlerem 
i padali w ramiona Polaków. Lecz 
murzyn zrobił swoje, więc może 
odejść. Dziś dla żołnierza po.skiego 
jest tylko wyzwisko i nienawiść. O- 
powiadała mi jedna Polka, że prze­
stała pokazywać się na ulicy Edyn­
burga w  mundurze, gdyż spotykały 
ją głośne drwiny. Gdy w  jednym 
„hostel" w Szkocji ogłoszono, że 
przybędą tam Polacy, odezwały się 
wycia i gwizdy wśród mieszkają­
cych tam Szkotów. Nasze Maćki i 
Bartki, którzy szlifują bruki stoli­
cy Szkocji zamiast zaludniać Śląsk, 
uśmiechają się naiwnie, gdy w  tram 
waju lub autobusie pokpiwają 7. nich. 
Osłonieni nrnnaoaorta ggdza aie być 
sługami u obcych, niż samodzielny­
m i gospodarzami na swojej ziemi.

Czule serca Szkotów
Już zaczął się handel nimi. Było 

San Domingo, było tłuczenie kamie­
ni na szosie do Teb, teraz będą ko­
palnie w  Szkocji. A -  ile przy tym 
targów, ile trzeba połknąć zniewag! 
Nawet tego zajęcia pariasów, któ­
rym pogardzają Szkoci, żałują Po­
lakom. A  jakie warunki pracy. W 
jednej kopalni uchwalili górnicy, że 
nie zgadzają się na przyjęcie P o p ­
ków, gdyż mają oni dostać tylko 
żołd, a reszta ma iść dla- rządu. O- 
błudna czułość!

Przedstawiciele rządu zamiast zła 
godzić nastrój nieprzyjazny dole­
wają jeszcze oliwy do ognia. Nie­
dawno jeden z ministrów w  par’ a- 
mencie powiedział, że opinia w 
Szkocji jest wroga Polakom, gdyż 
powodzi się im lepiej niż Szkotom. 
Nie kwapił się jednak z uzasadnie­
niem swego demagogicznego zarzu-

Małc osób zdaje sobie sprawę, że 
jedyna w  Polsce'placówka naukowo- 
badawcza biologii, sięgająca trady­
cją roku 1919, znajduje się obecnie 
w  Lodzi. Niestety, Niemcy znisz­
czyli cały 20-leini dorobek Instytu­
tu Biologii, który opTócz tego po­
niósł ciężkie straty w  personelu. Re­
aktywowany znów w  roku 1515 In­
stytut Biolęgii Doświadczalnej pro­
wadzi prof. dr. Nłemirka oraz prof.

GAZETA MOWIONA 
ZWIĄZKU DZIEKHIKARZY
V /a DO LIW  IM

ir  salach restauracji „KLUBOW A"
U L IC A  Ś W ID N IC K A  

Nr. 5-y N r  6-y

sobota 29-go marca 1847 r. godz, 17.30

W  programie m in.: „Sąd nad Niemcami'-’; „W iosna  

i Miłość"; „Literatura przez dziurkę od klucza"; „Szkoła
boksu".

ją w ielkie znaczenie dla nauk le­
karskich i przyrodniczych, a w przy 
szłości mogą znaleźć szerokie zasto­
sowanie w  życiu praktycznym. Tak 
np. badania Zakładu Fizjologii Pra­
cy są niesłychanej wagi dla organi­
zacji pracy zawodowej zwłaszcza w  
ośrodkach przemysłowych.

Praca na placówce, mimo trud­
nych warunków, rozwija się pomyśl 
nie. Ostatnio wznowiono czasopismo 
Instytutu pt. „Acta biologiae expe- 

; rimentalis11.
Wśród planów . Instytutu Biologii 

należy przede wszystkim wymienić 
i projekt uruchomienia szeregu stacji 
hydro - biologicznych, które znajdo- 

j wać się będą przy wielkich zbiorni- 
j  kach wodnych, jak rzeki i jęz ora, 
i Kilka takich stacji powstanie rów­

nież na Ziemiach Odzyskanych. H M.

Konferencja wydawców 
u Premiera

Kilka dni temu pan Premier Cy­
rankiewicz odbył konferencję z 
przedstawicielami Polskiego Towa­
rzystwa Wydawców Książki i Zwiąż 
ku Księgarzy."

Reprezentowane były następujące 
wydawnictwa: Sp. Wyd. „Czytemik44, 
„Książka11, „W iedza11, Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych, 
Książnica — Atlas, Gebethner i 
Wolff., wydawnictwo S. Arcta.
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Koniec plotce
Pam iętacie z czasów okupacji 

wszechwładną plotkę?
I le  przynosiła nadziei, ile  łez

i  rozgoryczeń f  
Jeś li pam iętacie, przeczyta jcie  

ten artykuł, poświęcony wszędo­
bylskiej i  zbankrutow anej „A- 
gencji J- P - P-“ -

AGENCJA J. P. P.
Wszechwładną panią umysłów w 

czasach okupacji była plotka. Ma 
.się rozumieć — plotka polityczna. 
Najbardziej fantastyczne i niepra 
wdopodobne wersje znajdowały 
chętny posłuch, szczególnie gdy 
miały zabarwienie, „optym istycz­
ne'' gdy pozwalały się spodziewać 
rychłego końca udręki. Poza tym 
momentem wiary, wynikającym z 
] rzesłanek natury psychologicznej,

, istniał inny moment — to ogólne 
słabe wyrobienie polityczne społe­
czeństwa. Ten brak kułtary poli­
tycznej szedł często w parze ze 
słabą znajomością geografii. Nic 

j przeto dziwnego, że plotka mogła 
święcić u nas triumfy.

PLOTKA TRACI GRUNT 

POD NOGAMI.
Ale czasy się zmieniają. Ludzie 

też. Doświadczenia jednak histo­
ryczne nie poszły w społeczeństwie 
na marne. W  ciągu ostatnich lat 
zrozumieli ludzie wiele, nauczyli^ 
się widzieć rzeczy we właściwej 
perspektywie i  p roporcjach . 
Zresztą nadejść musiała reakcja 
na końskie dary wcŁłoniętych nie­
prawdopodobieństw. Zrodziła się 

, stąd zrozumiała t§.:«knoła do real­

nego myślenia, do trzeźwego ujmo-1 
wania zjawisk i wydarzeń. r 

Plotka przestała już dziś władać 
umysłami. Jej kuźnia — Warsza- j 
wa zdobywa się teraz na realne za-\ 
interesowania, a co za tym idzie— ; 
nie eksportuje na cały kraj dawne­
go małowartościowego „produktu 

1 intelektualnego44.

KOMPROMIS ZWYCIĘŻA.
TF problematyce międzynarodo­

wej plotka również nie znajduje 
i żeru. Niewdzięczne ma też pole - 
| do popisu i w dziedzinie we- i 
' wnętrznych stosunków polityce- j 
; nych. Niewątpliwie, w łonie blo-: 
ku stronnictw rządzących mogą 

! istnieć niekiedy pewne różnice 
' zdań, dobra jednak wola zaintere­
sowanych i odpowiedzialnych 

| czynników partyjnych wpłynie zaw 
i sze na osiągnięcie kompromisu i 
zapobiegnie powstawaniu poważ­
niejszych zatargów. Je3t to zaw­
sze możliwe, gdy postępowaniu, 

i przyświeca interes państwa, inte­

res całości, nie/aś prywata, ubra­
na w, pseudo - społeczne szatki. 
Niewiele żeru znajdzie tu dla sie­
bie plotka...

Pamiętamy, że w erze sanacyjnej 
plotka mogła używać dowoli. Życie 
sanacyjnych mężów stanu, minist­
rów, posłów obfitow ało w skanda­
liczne % pikantne h istorie.

I  tu zaszła również po wojnie 
kapitalna zmiana. Stosunki w 
sferach rządzących cechnje dziś 
wybitny purytanizm, jakakolwiek 
próba wyłamania się z przyjętego 
ogólnego stylu spotkałaby się z 
natychmiastową i bolesną dla wi­
nowajcy reakcją... Niestety więc 
dla plotkarzy, nie da się nic złego 
powiedzieć ani o ministrzeX, ani o 
pośle Y... Bo rządzenie stało się 
nie przywilejem , _ lecz trudnym i  
niewdzięcznym obowiązkiem,..

JEDEN 
„NA ROZGRZEWKĄ14.

Purytańskie obyczaje wygnały

nawet alkohol z bufetu sejmoweoo. 
Jeden z posłów, zresztą bynajmniej 
nie alkoholik, użalał się, skostnia­
ły po długiej podróży samochodem, 
że nie dostał „na rozgrzewkę44 nawet 
jednego kieliszka wódki w bufecie. 
Drugi zaś, ze sfer robotniczych, za­
pytany, jak mu smakują obiady w 
restauracji sejmowej, skrzywił się 
i odpowiedział:

— Owszem, ;cść można, ale w 
swojej stołówce fabrycznej mamy 
lepsze.,,

Z nastąpieniem normalizacji i 
stabilizacji stosunków, nagminna 
plotka przestaje byś artykułem 
społecznym. Nie oznacza to jednak 
wcale- utraty zainteresowań. 
Tyle, że stają się one głębsze, 
bardziej rzeczowe i twórcze. War­
szawa takie zainteresowania po­
siada. Ale o nich następnym ra­
zem.

J, WASILEWSKI.
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dr. Konorski. Na razie Instytut nie 
rozporządza odpowiednim lokalem ,; 
lecz już w  najbliższej przyszłości j 
otrzyma olbrzymi gmach przy u l.; 
Południowej. W  gmachu tym znajdą ( 
pomieszczenie ‘uruchomione już o - ! 
becnie zakłady nenro-fiziologii, fi­
zjologii pracy i biochemii, a następ­
nie po pewnym czasie zakłady bio­
logii i psychofizjologii.

Badania naukowe Instytutu ma-

ności. W yspa nie straci przez to 
swego charakteru, ci którzy prag­
ną wyemigrować, należą do grup, 
którym  najbardziej pa li się nie­
miecka ziemia pod stopami.

Na uipspie ludożerców
Drngim  przedmiotem zaintereso­

wania Niemców jest Now a Gwinea. 
Położona na północy kontynentu

. jak  i szereg innych ekspertów ko 
lonialnych, przepowiada Guayanie 
świetną przyszłość. N ie przypadko­
wo B razy lia  kilkakrotnie starała 
się kupić część terytoriów  Gua- 

j yany.
Tak więc, na wyspie zesłania dla 

i francuskich przestępców, w  ciągu 
stu, la t zamieszkałej przez krym i­
nalistów, osiedlić się pragną Niem­
cy. N ie  przypadkowy zbieg okoliez-

i w a li w  Guayanie gen. Pichegrn, .
I jakobin Collot ddlerbois i  kpt. 

Drey^ass) nie zmieniły zielonego 
piekła Guayany w kwitnący ogród. 
A  jednak Guayana należy do naj­
bogatszych z małych kolonii Fran- j 
cji. Produkuje kawę, kakao, cu- ; 
kier trzcinowy, dostarcza wełny, i 
szlachetnych gatunków drzewa, 
kauczuku i szeregu innych cen­
nych surowców. A lb ert Darnal,



Dobrobyt zapanuje na wsi
G d y wszyscy mieszkańcy hądą członkami spółdzielni
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I,Lidzie podziemia mówią
D- ,vne bywają koleje ludzi, -błąka: 

jących się na manowcach podziem.c. 
Ob. „Zbłąkany41, zagrożony aresz‘ ->w<i 
nism v;' 1940 r., dołączył się do trans- 
por j  robotrrków. wysyłanych p . i j - .  
musowo c o Niemiec t przebywał p i - ,  
miesięcy w obozie pracy pod granicą 
francu : tą, po czym zdołał zbiec i w . j  
cić ćo  demu. Po paru dniach oćpu-. 
czyn ku z obawy przed aresztowaniem 
udał s’ ę pcw ‘ ćrń:e do Niemiec, i>i~ 
razsm do Wrocławia, gdzie Urząd W e 
cy skierował go do warsztatów samu 
chodowych.

,Tuta’ we Wrocławiu poznaten. 
jedną Niemkę i wszedłem z nią w. 
b łiż' ’ ? stosupki. Niemka ta zasz.,, 
w ciążą, sprawa musiała wyjść u. 
jaw, co mnie oso-biście groziło kor. 
sekwencją-w postaci szubienicy N .t 
wiedsąc, co począć, zrobiłem wnio­
sek do urzędu o przyznanie mi ofc„ 
w a jiliiw a  niemieckiego. Fó otrzyma­
niu odpowiedzi, że prośbę mą odrzu­
cano. udałem się znowu na tułacz­
kę. Fo wojnie, zbałamucony propa 
gardą Andersa,’ byłem czas jakiś na 
usługach podziemia. Fraca moja pó­
łstała na udzielaniu informacji".

■ A  teraz jest oczywiście bieda:

„Czy za to, że złożyłem wniosek 
będę ukarany i w jaki sposób? Wię­
zieniem czy obozem pracy. Czy mo­
je  usługi dla podziemia są dbjęte 
amnestią? N ie wiem sam, co robić i 
proszę gorąco o szczerą radę. Je- 
s :m  jeszcze młody i zdrowy, nie je 
sterri żadnym politykierem, aie sza­
rym człowiekiem, gorąco kochają­
cym swą Obczyznę. N ie jedną już 
łzę Ti-cn’ }em nad Jej losem i opła­

kałem gorąco moje winy. A  tak. jak 
teraz, to lepiej nie żyć“ .
Obywatelu „Zbłąkany"! N ie trze­

ba odra2 u wpadać w  taką depresję. 
Amnestia wyłącza wprawdzie zdraj- 

i „yolksdeutschów", ale Ty — co 
...awda nie jest to Twoją zasługą — 
j , . „7-sdeutschan" nie byłeś, bo wnio 
=ełc twój odrzucono. Wniosek ten zło- 

(„ j ie ś  pod groźbą śmierci — 1 to C:ę u 
Uprawiedliwia w dużej mierze. Twoja 
C-uoota podziemna jest objęta ustawą 
.o amnestii. A więc nie wahaj się i 

i. oucz z Twym  błąkaniem się na ma­
kowcach. Jesteś miody i zdrowy, ta­
k ich  ludzi potrzeba nam nie po to. aby 
-uu gnoić w więzieniach. Idź śmiało 
„ j  Komisji, przedstaw szczerze swoją 
-prawą — I bierz się do pracy.

U RZELEC R Y §“ .
W sprawie tej zasięgnęliśmy infor- 

i  .cji z miarodajnych źródeł. Należy 
ę bezzwłocznie ujawnić, wyznać szcze 
re przed Komisją swe winy nie przej 

nując się żadnymi zobowiązaniami, 
la  pewno nie grożą Ci żadne repre­

sje, g w a ra n tu je  Ci to U3tawa amne­
styjna.

OB. TURCZYN ANTONI.
Również zasięgaliśmy specjalnie in­

formacji.
Należy iść do Komisji i wyznać o- 

twarcie to. co zaszła po 15 września 
10K> r. Nieprzyjemności, i to grube, 
będzie miał, nie ob. Turczyn, ale ktoś 
inny w Kamiennej Górze. Proszę nie 
iękeć się żadnych represji, na wszel­
ki wypadek, gdyby miało zajść coś nie 
oczekiwanego — czego nie przypusz­
czam- — dać asm znać. (ło)

Działalność ZK? we Wrocławiu

GO PISZA INNI
- — ■ -  *-

Gen. Świerczewski 
w Krakowie

TT związku z pobytem w icem ini­
stra O brony narodow ej generała 
Świerczewskiego w Krakow ie, gen. 
Prus - W 'ięckmcski, dowódca O W  
K raków  kreśli na łamach d z ie n ­
nika Polskiego“  sylwetkę dowódcy 
U  A rm ii Polskiej.

Gen. Świerczewski walczył to 
H iszpanii pod pseudonimem gen. 
W altera ja k o  dowódcy brygady 
międzynarodowej. Doświadczenie 
bojowe zdobyte te H iszpan ii oddaje 
Ojczyźnie, stając to szeregach W o j­
ska Polskiego, jako organizator 1 
i I I  A rm ii Polskiej.

Pierwszym sukcesem generała na 
ziem i ojczystej było sformowanie 
na ziem i lubelskiej potężnej 11 A r ­
m ii Po lsk ie j (k tó ra  obok 1 A rm ii, 
dowodznnrj przez gen. Popławskie­
go, okryyła się chlubą to walkach o 
Polskę.

Gen. Świerczewski odniósł walne 
zwycięstwo forsując w kwietniu  
191/Ó r. Nysę, a następnie na Łuży- 
cuch b ijąc niemiecką arm ię pan­
cerną. Tym zwycięstwem gen. 
Świerczewski nie tylko uratował 
południowe skrzt/dło zagrożone 
nr zez ttderzajccą z Czech z wielką 
furią niemiecką arm ię pancerną, 
lecz także um ożliw ił doprowadze­
nie kampanii berlińskiej do zwy­
cięskiego końca.

Te zwycięstwa I I  A rm ii  Po lsk ie j 
a na północy je j  starszej sio- 
strzycy 1 A rm ii dają nam mo­
ralne prawo twierdzenia, że P o l­
ska walnie przyczyniła się do ogól­
nego zwycięstwa nad N iem cam i.

Saaerzf <

„Głos Ludua poświęca artykuł 
wstępny bohaterskiej akcji sape­
rów. C i z pośród nich, którzy w ak­
c j i  powodziowej złożyli swe życie 
w o fiT z e , złożyli je  na polu chwa­
ły, jako o fia rę  najwyższego poświę­
cenia dla swego Indu i  swego k ra in

Sanerzy —  to przeważni* syno­
wie klasy robotniczej. Z  je j  to du­
cha wynieśli oni poświęceni" i zdol 
nosi do bezgranicznych o f ia r  dla 
dobra swego narodu. Z  je j szere- 
regótn wynieśli on: swe wielkie 
zdolności organizarifjne  ; ofiarność.

Yolksiieu seke 
1 Rom ie! u kra ń sk! 

na lam o szc^yźn e
„K u r ie r  Godzienny“ przypomiva  

że ze sprawą „nolksdeutśchówf' w 
Polsce łączyła się ściśle sprawa K o  
m itetu Ukraińskiego w Zamościu, 
który  powstał w roku 19Ż9 i prowa 
dził akcję przeciwko ludności pol­
skiej. N iek tórzy  członkowie tego 
kom itetu zajmowali się oreaniza- 
cją legionu ukraińskiego.

K om itet ten zorgan-zoteał dwa 
zjazdy ukraińskie w Zamościu. W  
Zjazdach tych uczestn iczyła  delega­
cja ukraińskiego K om ite tu  z B e r li­
na oraz niemieccy delegaci , cło 
sura w ukraińskich. K om ite t w itał 
Franka, przybywającego do Zam o­
ścia — cklebetn i  solą.

K om ite t ten obejmował swa d :ia  
hilnośńą nic t- 'ko Za:ro'-sz’ zyznę, 
lecz również Chełm k -b -ls k i. Przy  
czynił sic do likw idacji wielu dzia­
łaczy polskich.

S ask fo Po ska
Wpadła mi w ręce 8 mio stron­

nicowa broszurka zatytułowana 
„Schnurren Oberschlesischen Dia­
lekt" von Feliks Kondziolka td., 
wydana w 1913 r. we Wrocławiu.

Chcąc rozweselić niemieckiego 
czytelnika, autor jako temat do hu­
moreski bierze prawdziwe zdarzenia, 
a mianowicie rozprawę sądową o 
awanturę z pobiciem, wyn-kłą m ę- 
dzy dwoma górnikami polskiej naro­
dowości - autochtonami M’ehałem 
Moczygembą z Zabrza i Wasylem 
Dziendziołem z Wcdowic.

Autor wyśmiewa tu nieudolną 
niemczyznę tych górn ków, przepla­
taną co chwila polskimi wyrazami, 
jak ,.panie", „pieruni1’", .,os!akrew‘* 
itd. M. CHUDZICKL

1.500 warsztatów rzemieślniczych 
Inlo ua terenie Dolnego Śląska rok 
temn. Pracowało w tych warszta­
tach 2.000 osób.

j 11.000 warsztatów pracuje obec­
nie dając zatrudnienie 20.000 oso­
bom.

| 2.S10 węgla rek i 3 wagony osobo-
i we wyprodukował PAFAWAG w 
. roku 1010.

0.000 wręgi arek oraz 200 wagonów 
' osobowych wyprodukuje PFW w 
' roku 1010.

TV ciągu trzech lat Wrocław da 
, PoTsce 40 pociągów osobowych i 
1.000 pociągów towarowych.

2.000 wrzecion pos:ada obeen'~ 
przędzalnia lnu w Świebodz'ead. 
por. śwlpdirk'. 

i 10.000 wrzecion posiadać będzie

przędzalnia yy roku 1010.
7.000.000 złotyeF kosztowała od­

budowa portu wrocławskiego. Port 
wrocławski posiada magazyny o 
pojemności 10.000 ton, 4 dźwigi i 
12 km boczme kolejowych. Urucho 

j miono tam warsztat mechaniczny 
j i parowozownię przetokową. Basen 
! oczyszczono z wraków.
• 000 placówek pocz owo - telegra-
j ficznych istniało przed wojną na 
j Dolnym Śląsku. Uruchomiono już 
! 400 placówek. Na Dolnym Śląsku 
i posiadamy 900 przewodów telefo- 
u'czuych.

.“00 par obuwia dziennie produ- 
;; 7 • ' wnizowana dzięki pomy-

j i o wolę i robotników fabryka obu­
wia w Oleśnicy.

(SKI)
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Cljfrts móiufą

go dla członków Związku.
Związek posiada we Wrocławiu 2 

spółdzielnie, przewiduje się też utwo 
rżenie spółdzielczej kasy samopomo­
cy oraz spółdzielni mieszkaniowej 
Związek zebrał w  drodze składek 
na odbudowę Warszawy 33 tysiące 
złotych, na akcję przeciwpowodzio­
wą 9 tysięcy złotych ordz ns sty­
pendia przeszło pół miliona zł

Związek Nauczy ćiels twa Polskiego 
we Wrocławiu powstał w l.peu 1915 
r., skupiając wówczas około 20 osób. 
W chwili obecnej Związek liczy 
przeszło 700 członków, których ucz- 
ba stale wzrasta. W dziedzinie prac 
oświatowo - kulturalnych Związek 
zorganizował dotychczas 5 isonferen- i 
cji rejonowych, mających na celu j  

dokształcanie nauczycieli. W uois- j  

głym miesiącu Związek utworzył 
bibliotekę, liczącą obecnie około 5 
tysięcy tomów dzieł zawodowo pe­
dagogicznych. Urządzane sa wykła- 1 
dy popularne, prowadzone przez prc 
fesorów Uniwersytetu Wrurławskie-

I Śląsku 1.453, uczących 30 tysięcy 
| tomów, z czego szkoły średnie po 
1 siadają 41 bibliotek z 8-ma tysiąca­
mi tomów, szkoły zawodowe — 21 
bibliotek z 20- ma tysiącami tomów. 
Organizacje społeczne posiadają 31 
bibliotek, liczących psnad 8 tysięcy 
tomów. Bibliotek dochodowych na 
Dolnym Śląsku istnieje 100.

Wojewódzki referat bibliotek przy 
. Kuratorium zajmuje się koordyoa- 
j cją życia wszystkich placówek na 
I Dolnym Śląsku. Przeprowadza rów- 
' nocześnie kursy dla bibi o tokarzy.

Sieć bibliotek dolnośląskich obej­
muje biblioteki powiatowe i miej­
skie, biblioteki szkolne, podlegają­
ce bezpośrednie Kuratorium, bib.io- 
teki instytucji i organizacji społecz­
nych oraz bibliotek; dochodowe. W 
chwili obecnej znajduje sie na Dol­
nym Śląsku 22 bibliotek powiato­
wych, liczących ponad 16 tysięcy 
tomów, zaś bibliotek miejskich 4 z 
6-ma tysiącami tomów. S'ee biblio- 

, tek powiatowych nie jest jeszcze na 
leżycie rozwinięta. Najlep’ ej rozwi­
nięte są biblioteki szkolne, których 
obecnie znajduje się na Dolnym

leszcze małe bibliotek na D. Śląsku

cmentarzyska o fia r  Oświęcimia o- 
raz stworzenie żywego pomnika u> 
postaci zakładów nankpwych, któ­
re  powstaną na terenie byłego obo­
zu.

Do Zarządu Tymczasowego Sto­
warzyszenia weszli: ks. archiprez­
b iter dr Ferdynand Maehay, pre­
zes Sądu Apel. dr Rudnicki, pro- 

j  ‘kurator Sądu Apelacyjnego dr 
Guenthner, dr Wąsowicz, dr Sehn, 

i red. St. Balieki, d r Jarosiński, inż. 
, Rołłe i inni.

dać pieniądze. Lecz jak to zrobić, 
boć przecież nikt nie sprzeda twego 
gospodarstwa, by następnie wielkie 
sumy wpłacić na spółdzielnię.

Odpowiedź na to pytnie wyniknie 
z poniżej przeprowadzonego oblicze­
nia.

Przyjm ijmy, że przeciętna rodzina 
zakupuje w  różnych sklepach (micj- 

I skich i wiejskich) za 2.000 zł na m e 
| siąc czyli rocznie za 24.0SS zł. Prze 
i ciętna wieś (około 500 rodzin) zafcu- 
j pi w  ciągu roku za 12 milionów zlc 
tych, powiedzmy okrągło 10 miiio- 

; nów. • -

Przeciętny czysty zarobek, po pc 
trąceniu kosztów prowadzenia i ;n 
nych, wyniesie, skromnie licząc, SV«, 
co od sumy 10 mil. zł. stanowi 500 ty 
sięcy złotych. Z tego jakaś połowa 
(250.C00) pójdzie na zwroty od za 
kupów i podatek dochodowy. Po/o 
stała suma zł 250.000 może być użyta 
na uruchomienie nowej gałęzi go­
spodarki spółdzielczej.

Tak to byłoby, gdyby wszyscy mie 
szkańcy wsi byli członkami spótdzie! 
ni i tylko w  spółdzielni czynili za­
kupy.

Dr Sehn, w imieniu K om is ji do 
Badania Zbrodni Niemieckich, za­
komunikował, iż akta obozowe zo­
staną przekazane do specjalnego 
archiwum i staną się podstawą dla 
dokumentarnej pracy o zbrodniach 
niemieckich w Polsce. Następnie dr 
M ilz zreferował statut Siowarzy- 
szenia Opieki nad Oświęcimiem. 
Celem Stowarzyszenia będzie za­
bezpieczenie dowodów i dokumen­
tów zbrodni popełnionych na tere­
nie Oświęcimia, współpraca z czyn­
nikami rządowymi w  utworzeniu

stawtne gai m imimm
K R A K Ó W  (P A P )  W czoraj od­

było się, pod przewodnictwem w i­
ceprezydenta miasta Krakow a inż. 
Eugeniusza Tora, zebranie Kom i- 
.etu Organizacyjnego Stow. Opieki 
:iad Oświęcimiem, które zgroma­
dziło prócz ezłonków-Komiietu licz­
nych przedstawicieli świata nauko­
wego, literackiego i  prawniczego.

Po  zagajeniu zebrania dyrektor 
Muzeum w Oświęcim ia d r  W ąso­
wicz, zobrazował akcję prowadzo­
ną na terenie dawnego obozu. Na 
terenie tym powstanie muzeum,. 
cmentarzysko oraz specjalny od­
dział na terenie b. obozu w Brze­
zince. Akcja zabezpieczenia tego te­
renu obejmie całą Polskę oraz 1S 
państw, których obywatele ponie­
ś li męczeńską śmierć w  Oświęci­
miu. Sprawa udziału państw ob­
cych w opiece nad terenem byłego 
obozu będzie omawiana na zjeździe 
Federacji Związków b. W ięźn iów  
Politycznych w maju br. w P a r y -1 
żu. Otw arcie Muzeum  to O święci- 
miu przewidziane jest te dniu lk  
czerwca br.

Nawet dziś, kiedy ruch spółdziel- i 
czy zatacza coraz szersze kręgi, war | 
to zadać sobie pytanie, czy spółdziel- j 
nie są na wsi popularne, to znaczy, 
czy wieś w  masie swojej uważa spół 
dzielnie za potrzebne i celowe.

Niemniej • ciekawe jest pytanie 
drugie.

Jeżeli spółdzielnia jest potrzebna, 
to jaką rolę je j wyznaczamy?

Wszyscy zgodzimy się, że zaintere 
aowanie spółdzielczością na wsi jest 
a nawet zwiększa się powoli. Zain­
teresowanie to jednak jest najczęś­
ciej bierne, to znaczy ludzie intere­
sują się niby tą spółdzielnią, cieza- 
w i są nawet wyniku jej pracy. Robi 
to się jednak tak jakoś od niechce­
nia, na zimno, czasem dla mody. To 
oznacza, że zainteresowanie wsi dia 
spółdzielni nie jest czynne, nie jest 
takie, jakie np. obserwujemy w  sto­
sunku ch’opa do własnego zagonu 
ziemi. Chłop interesuje się ziem ą 
czynnie, bo ją zna i wie, że mu jest 
bardzo potrzebna.

T A K I W SPÓ LNY SK LE PIK
Otóż bardzo znaczna większość 

członków spółdzielni wiejskich <a 
miejskich również) myśli o spółdziel 
ni mniej więcej tak: Spółdzielnia to 
taki wspólny sklepik, który ma do­
starczyć członkom i nieczłonkom ła­
nie, towary i jakieś tam, nie wiado­
mo skąd brane, przydziały. W żąda­
niu tym idą często tak daleko, że 
nie uznają koniecznych wydatków 
na koszty prowadzenia spółdzielni, 
jak również nie uznają pc+rz"by do­
rabiania się spółdzielni. Taki wioś­
nie punkcik drobny nie podlega :ąc, 
zmianom i jako taki nie wpływaj=» 
cy na otoczenie. Przyzwyczai si 
wieś do jego istnienia, opatrzy s t  
i za5mie rnnvmi „pożytecznymi" spr" 
wami. A  sklep spółdzielczy, ter 
punkcik nieruchomy będzie istnia" 
bez zwracania dalszej na siebie u- 
wagi.

NIERUCHOMY PU N KC IK
Niestety, większość naszych spół 

dzielni wiejskich to takie drobnr 
nieruchoma punkciki, obok których 
lub nad którymi przepływa życie.

Mało jeszcze jest na wsi takich 
. ludzi, którzy właściwie rozumieją 

zadania -spółdzielni.
Ci myślą tak:

Sklep spółdzielni to dopiero po­
czątek. Ma on rzeczywiście dostar­
czać możliwie najlepszy i niedrogi* 
towar z uwzględnieniem wszakże i 
następujących rzeczy:
- 1) Co roku należy pozostawić część j 
nadwyżki na powiększenie _ sklepu

1 (zwiększenie funduszu spółdzielni);
2) część nadwyżek spółdzielni przy 

; końcu roku należy przeznaczyć ca 
; zwroty od zakupów członkom. Im 
kto więcej w  roku kupił, tym więK- 
sze dać mu zwroty.

KORZENIAM I W SERCE WSI
Dalszym etapem rozwoju spółdz.el 

ni będzie dążenie do otwarcia włas­
nej piekarni. Dochody ze sklepu i 
piekarni być może przyczynią s ę i 
to dość szybko do powstań a np. 
masarni. Te trzy gałęzie w  tempie 
jeszcze szybszym pozwolą wyrosnąć 
gałęzi czwartej (np. cegielni polowej 
lub bstoniami).

Taka spółdzielnia jest bardzo po­
dobna do drzewa, które rośnie, pu­
szcza coraz to nowe pędy i głębiej 
wrasta korzeniami w  glebę wsi, w 
glebę serc ludzkich.

A  teraz pytanie, gdzie jest koniec 
w rozwoju spółdzielni?

Wtedy, oczywiście, gdy zaspokoi 
wszystkie potrzeby wsi- Potrzeoy te 
wszakże, w  miarę wzrostu dobroby­
tu i urządzeń gospodarczych na wsi 
będą również wzrastać.

B ILANS ZYSKÓW
Pomyślmy, ile wieś zyska cennych

godzin, gdy jej mieszkańcy będą mo 
gii prawie wszystkie potrzebne im 
rzeczy kupić u siebie, w  ważniej­
szych sprawach jeździć będą do mia 
sta własną ciężarówką spółdzie’ czą 
—■ szybko i tanio zamiast marnować 
drogi czas i czas sprzężaju; jak pod­
niesie się zdrowotność wsi, gdy po­
wstaną łaźnie spółdzielcze, 'jak wie­
le czasu zyska gospodyni, gdy będzie 
mog’ a wymieniać zboże na ehlrb 
świeży i zdrowy w  spółdzielczej p;e 
kami, lub siemię czy rzepak — na 
olej w  olejam i spółdzielni itd.

To wszystko oznacza, że wieś w ei 
mie handel detaliczny 1 maty prze­
mysł rolniczy w  swoje ręce, wieś 
wyglądem swym i poziomem życia 
zbliży się do miast.

Czy takie zmiany na wsi są po­
trzebne?

Zgodzicie się wszyscy, że tak.
A  teraz najważniejsze pytanie:
Skąd na to wszystko wziąć p.e- 

niędzy?

JEST ŹRÓDŁO...
Na pewno nikt je nie da, bo prze­

cież wszystkie wsie tych pieniędzy 
również potrzebują. Sami musimy



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O s a d y Wsie

W szystkim , którzy n igdy dotąd 
nie byli w  Szczecinie, wydaje się, 
że S-cźecin leży nad Bałtykiem . W  
istocie tak nie jest. Od Szczecina; 
do morza jest około 80 kilometrów. 
Szmat drogi, a raczej wody, która 
nazywa się Zatoką Szczecińską. ;

A U T E M  N A  W Y 8 P £ .
Samą zatokę u góry oddzielającą 

od Bałtyku najautentyczniejsze wy 
spy, z których jedna, n ieste 'y  czę­
ściowo tylko należąca do nas, przy 
brała nazwę Uzedom. Tam, na 
Uzedomie, jest m iasto Świnoujście, 
port pomocniczy Szczecina, wspa­
niała miejscowość kąpieliskowa.

Świnoujście, połączone, regular­
ną komunikacją okrętową ze Szcze- 
einem, w miesiącach zimowych, 
wtedy, gdy lody zetną zatokę, bywa i 
tygodniami całym i odcięte od Pol- j 
ski.

D latego jeś li kto chce odwiedzić

w zim ie wysipę Uzedom, musi w y­
praw ić się szlakiem, wiodącym 
wzdłuż wschodniego brzegu zatoki.

Jeśli mimo zasp i porywistych, 
gwałtownych w iatrów  północnych, 
które dmą całą siłą od Skanii, do­
trzemy na najbardziej na północny 
zachód wysunięty cypel Pomorza 
Zachodniego — to i tam sprawa 
nie łatwa. Ażeby dostać się do 
Świnoujścia, trzeba przejść na j­
p ierw  po lodzie rzeki Dziwnej, od­
dzielającej ląd stały od wyspy W o ­
łyń...

D W IE  W Y S P Y .
Obie wyspy „korkują11 od strony 

morza w ielką Zatokę Szczecińską. 
Są dla niej naturalnymi f>->>chfo­
nami. Stanowią wspanlau. bazy 

; rybackie. — Niemcy nabywali kie- 
■ dyś Uzedom i W ołyń swoją Ri- 
yierą. —  Jeśli spojrzeć na mapę—  
Uzedom znajduje się po zachodniej

części Zatoki, tam gdzie Rugia. 
Wołyń, umiejscowiona bliżej nieco, 
oddz.eliła się od Pomorza Zachod­
niego wstęgą spokojnych wód f -  
wymionionej już przez nas — rze­
ki Dziwnej, — nazwanej tak dla­
tego, że podczas przypływów mo­
rza, płynie w odwrotnym kierunku.

Przejeżdżamy przez prowizo­
ryczny most, nad wymiecionym 
wiatrami lustrem zlodowaciałej 
Dziwnej. Tu kończy się ląd stały. 
Tam przed nami, na drugim brze­
gu, zasypane śnieżycami, odcinają 
sięf wyraziście z bieli ruiny miasta 
Wołyń.

Wyspa — nie jest wcale jakimś 
malutkim, nieznacznym okruchem 
ziemi. Wprost przeciwnie. Prócz 
miasta, k órego właściwie nie ma, 
na Wołyniu mieszka w tej chwTi 
kilkanaście tysięcy chłopów i ry­
baków polskich, żyjących w szere­
gu wsi.

Przejechawszy most, znaleźliśmy 
się nu rynku miasta Wołyń. — 
Zniszczone w trzech czwartych i 
martwe prawie całkowicie.

Dwudziestokilomefrowa • droga 
naprzełaj do drugiego brzegu wy­
spy, Niełatwa droga, zawiana 
śniegami, wiedzie obok kilku wsi, 
których nazw n'e można nawet od­
czytać t  Ozdobionych białymi pió­
ropuszami drogowskazów. Potem

przez las sosnowy i znowu przez 
otwarte pola. — Zdaia widoczny 
na lewo ogromny komin cementow­
ni w Karsiborze.

Przeprawa na Uzedom. bezpo­
średnio do Świnoujścia.

Uzedom od Wołynia oddziela 
Świna, pogłębiona przed półtora 
wiekiem. Gńy nie jest — tak jak 
w tej chwili — zamarznięta, odgry­
wa rolę jedynego przejścia z Bałty 
ku w Żatowę. Szlak od Świny do 
Szczecina, wytyczony po wodach 
zatoki bojami, nazywa się „Drogą 
Królewską".

GŁOS SPRZED WIEKÓW
Szybko następujący zm'erzeh ł 

os:ry, zimny, północny wiatr nie 
sprzyjają dokładniejszemu rozglą­
daniu się po porcie. O tej porze 
roku jest on zręsztą na pół mart­
wy. — Należy poczekać do dnia 
następnego.

Tymczasem:
„Na wschiód od Lutyków, nazywa 

nvćh także Wólkami, płynie Odra, 
która jest główną rzeką ziemi 
Słowian. U ujścia jej żaioki wzno­
si się wspaniałe miasto Jumne, 
słynne tt Greków i Barbarów. 
Jest to bezwątpienia największe 
miasto ze wszystkich w Europie. 
Mieszkańcami są Słowianie, Grecy 
i Barbarowie. Zamieszkują tam

również osadnicy saksońscy i ma­
ją te same prawa, jeśli tylko nie 
okażą się na zewnąlrz, że są ehrze 
śeijanami. Albowiem wszyscy aiie 
szkańcy są jeszcze poganami. W  
Obyczajach i gościnności nie ma 
bardziej dobrodusznego narodu...".

Czytamy te słowa w ciepłym, 
przytulnym pokoju, na cli w i’ę 
przed zaśnięciem. Opowieść do­
tyczy miasta Wołyń, którego szcząt 
ki, okryte śniegiem, minęliśmy po 
drodze. Przytoczony fragmeń' po­
chodzi ze średniowiecznej kromki 
Ottona z Banibergu, który kancle- 
rzował synom Władysława Herma 
na. Biedne, zniszczone, starte pra­
wie całkowicie z powierzchni ziemi 
miasto Wołyń... Czy z,asłynie je­
szcze kiedy w historii?

Gwałtowny, zimny win r uderza 
bezustannie w szyby okien, hnla 
śniegiem po ulicach Świnoujścia. 
Zdołu z parteru, sdzie mieść s:ę 
jakiś szynk marynarski — docho­
dzą dźwięki harmonii. Głuszv je 
łomoczący co chwila w wotrze — 
Wieczny, żywiołowy oddech Pierza.

Patrżwmy ńa niebiesko zielone 
fale Bałtyku następnego dn!a rano. 
Chodzimy po Zawianych śniegiem 
plicach. Odwiedzamy sklepy. Przv 
glądatny się wmarzniętym w skorą 
py przybrzeżnych lodów kutrom i 
łodziom rybackim.

SŁOWO POLSKIE Nr. 86 S»n S

Po dr ó ż
do Sw ino ujścia

Już ukazał s ię  cd datuna oczekiwany

ti&Isiswszy Przewodnik po Wrocławiu
za v  era ący hcwy kompletny spis uulic, placów, linii tramwajowych 

i autobusowych oraz władz i urzędów.

Księgarni.* „Nauka 1 Wiedza" f g f c s s s s  S  „  „>2
Wrocław, Kołłątaja 32 . 2  *  KJ07

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A

skich do Ziem Zachodnich, W yko­
nano ostatnio kilkanaście zdjęć 
zniszcżonyeh obiektów w mieście, 
które umieści się w specjalnym al­
bumie pamiątkowym.

Partie  polityczne przyrzekły jak 
najdalej idącą pomoc w dniówkach 
roboczych, przy oczyszczaniu z gru 
zów obiektów, przeznaczonych dó
orliwrtonT.

Pracam i budowlanymi na terenie 
miasta kieruje ob. Haba Henryk, 

j  budowniczy miejski, a w skali po­
w iatowej — architekt po w i a ‘ owy 
ob. Kubiak Tadeusz. (K R .).

9

Kom itet Odbudowy miasta G ło­
gowa z ob. burmistrzem Fryszczy- 
nem na czele oraz sekretarzem ob. 
Kubisiakiem  —  prowadzi propa­
gandę, mającą na celu zaintereso­
wanie jak największego kręgu mle 
szkańeów oraz instytucji akcją od- 

■ budowy Głogowa.

W  I-szym kwartale b.r. odbyły
s i ę  8 i r n p r f z r .  % k/4r»<'łl

[przeznaczono nadbudowę mieszkań. 
K ronika Głogowska propaguje ma­
teriały historyczne i żabytk; g ło­
gowskie, które trzeba odbudować 
dla zadokumentowania praw pol-

N a j większą bolączką obecnej 
chw ili jest brak szkoły w Głogo­
wie. Szkoła Powsz. mieści się w 
sąsiedniej wiosce Brzostowie, od­
ległym  o 1 km. od miasta. Dzieci 

t męczy niezmiernie chodzenie w  dni 
słotne z krańca miasta kilka kilo­
metrów do szkoły na wsi. W  tej 
chw ili liczba dzieci wynosi 260. 
Dla ułatwienia komunikacji zorga­
nizowano wóz, który dowozi dzieci 
z G łogowa na wieś. Budynek szkol 
ny na wsi nie odpowiada warun­
kom ani technicznym ani zdrowot­
nym, gdyż dzieci gnieżdżą się w 
kilku klasach. Nauczyciels'wo tu- 

'j tejsze, obarczone licznymi obowiaz- 
! kami społecznymi, zwróciło się do 
czynników miarodajnych z prośbą 
o przeniasićnie szkoły do miasta., 

j Starania przeniesienia Pow. Kom. 
j M ilic ji Obyw. z budynku szkoły go- 
I spodarczej do innego budynku speł
I ■?tv- na Tiin rym  -Ostatnia- -Zebranie
Rady M iejskiej uchwaliło oddzlele- > 

: nie części gmachu starościńskiego, 1 
który jest dawną szkołą, na cele 

i szkolne. Uchwała ‘ a, wnies:ona 
1 na posiedzeniu Pow iatow ej Rady 
Narodowej upadła na skutek sprze 
ciwu ob. starosty, który nie zgodził 
się na umieszczenie klas szkolnych 
w gmachu starostwa. Wyznaczono 
wobec tego komisję techniczną, któ 
ra zbada jeden z budynków kosza­
rowych i orzeknie, czy ten nada­
je  się na budynek szkolny. Pon :e- 

1 waż spraw ta ma niesłychane zna 
czenie, utworzono samorzutnie 
komitet, skadamcy się z ob. vice- 
s 'arosty mgr. Sawczaka, przedsta­
w ic ie li partii i  miejscowego spo­
łeczeństwa i  postanowiono przy-

, tuu i lutym br. tj. w  okresie si.nych 
mrozów i trudności komunikacyj­
nych, spowodowanych ostrą zimą, o- 
siedlilo się tutaj 72.579 Polaków.

W dniu 1 marca br. w miasta >-h 
województwa wrocławskiego przsby 
walo 675.823 Polaków, zaś we ws.ach 
740.875 osadników, 57,7°/o ludności 
polskiej Dolnego Śląska stanowią re 
patrianci, pozostałe zaś 42.3,/o to 
przesiedleńcy z województw central­
nych i autochtoni. We Wrocławiu — 
stolicy Dolnego Śląska przebywało 
w  dniu 1 marca br. 194.187 Polaków 

| i tylko 16.465 Niemców.
i

Szybkie tempo repoionizacji Dolne 
go Śląska ilustrują następujące 
d3ne:

W dniu 1 marca 1946 r. na ogonią 
• liczbę 1.979.181 mieszkańców wojew. 

wrocławskiego było Polaków 742.970 
osób, tj. 37,54°/». Liczba ludności poi 
sklej wzrosła w ciągu roku dwukrot 
nie osiągając w  dniu , 1. III . 47 r. 
stan — 1.417.600 osób. Niemców było 
na 1. I I I .  na Dolnym Śląsku 203.207 
osób, co stanowi zaledwie 12,54°/# o- 

gólu ludności woj. wrocławskiego.
Dużą rolę w  repoionizacji odgry­

wa trwająca nieustannie akcja osie- j 
dieńcza na Dolnym Śląsku. W  stvcz-

HsptoiTizasJa M e g o  Śląska

„Jesteście awangardą polskości"., ty 
imi słowy przywitał Marszalek Żymier 
jski liczne delegacje miasta l powiatu 
1 żarskiego, oczekujące Jego przybycia 
u granic miasta Żar w gminie Albre­
chtów.

Punktualnie o godz. 10,30 przed bra 
| mą triumfalną w Albrechtowie za- 
. trzymał się samochód Marszalka wraz 
i z asystującym Mu Dowódcą DOW 4 
j Generałem Broni Popławskim i Do­
wódcą Dywizji Żarskiej Generałem 
Brygady Danilukiem. Po oficjalnym 
przywitaniu Marszałka przez Starostę 
Powiatowego Kanię Piotra, witały Wo 
dza iiczne delegacje Osadników Woj­
skowych oraz przybyła z dalekich wio 
sek dziatwa szkolna, która spontaniez , 
nymi okrzykami — niech żyje Marsza i 
łek Polski! — dała wyraz swym uczu­
ciom.

Wzruszającym momentem było wrę-
j czenie przez delegację gminy Albrech 
i tów symbolicznych darów, a mianowi- 
! c:e: młodego baranka jako pasterzowi 
Narodu, kwoki siedzącej na jajkach 
jako dowód usadowienia się na tych 

[ Ziemiach Zachodnich oraz gołąbka — 
symbolu miłości i przywiązania do Wo 
dza.

Uśmiechnięty Marszałek serdecznie 
. dziękował osadnikom i dzieciom ra 
tak miłe przyjęcie. Następnie Marsza­
łek zwiedził chatę osadnika wo:?!-"—e 
go Aleksandrowicza, gdzie po krótkim 
posiłku udał się w dalszą pucho* .v 
towarzystwie -wiejskiej bandery da 
miasta Żar.

Przy drugiej bramie triumfalnej wo 
bec tysięcznej zebranej publiczności, 
oraz licznie przybyłych delegacji po­
witał dostojnego gościa Inspektor 
Szkolny ob. Piwowarczyk.

-„Z iem ia ta należy do was na wiecz

Przerwany procis
b. F r e z y ie n t a  Świdn cy

(Ja) Na wniosek obrony, proces b. 
-prezydenta miasta Olczyka i współ­
oskarżony ch został odroczony do 
dn. 31 brr>.

Po przesłuchaniu licznych świad­
ków tak ze strony oskarżen'a jak i 
obrony zaszła konieczność rowołu- 
nia nowych. Ponadto oddana bie­
głemu księgowemu do sprawdzenia 
książki kasowe stołówki miejsk.ej.

Przypuszczalnie proces przeciąg­
nie się do 4 kwietnia.

K o n fe re n c ja  ro ln ik ó w

(Ja) Związek Samopomocy Chłop­
skiej zorganizował w  Świdnicy kon­
ferencję użytkowników gospodarstw 
wzorowych i hodowlanych. W refe­
ratach prezesa Gołębiowskiego i inż. 
Langa omówiono szczegółowo zasa­
dy podstawowe gospodarstw wzoro­
wych i hodowlanych, strukturę g e- 
by D. śląskiej oraz sprawy doświ ad­
czalne i nowości w  gospodarstwach.

Poruszono także sprawę fachowej 
prasy chłopskiej oraz specjalizacji 
upraw buraka cukr. i lnu.

Wałbrzych
Żydzi rolnikami

W powiecie wałbrzyskim pracuje 
obecnie na roli 500 rodzin żydow­
skich, osiedlonych w  65 gospodarst­
wach. Oprócz tego w kopalniach j 
wałbrzyskich zatrudnionych jest 900 j 
górników, narodowości żydowskiej. ’

Odbudowa miasta

Niemców, ńlworzona t  wałęsają­
cych się po powiecie Osobników, 
którzy wykonają pod dozorem mi­
lic ji pierwsze roboty.

Jeżeli w ciągu 2 lat powstało w 
G łogowie około 10 lokali restaura­
cyjnych, kawiarni, p iw iarn i i t.p., 
cżas największy, aby wreszcie zna­
lazł się lokal dla szkoły, (K R .).

i stąpić własnymi siłam i, bez oglą- 
I dania się na jakąkolw iek inną po- 
: moc, do remontu zniszczonego bu- 
i dynku szkolnego. W  tym celu we 
i zwano do pomocy Zarządy M iast i 
I Gmin w powiecie, które podwóća- 
I mi, zbiórkami, imprezami oraz fi* 
I nansowo, pomogą w - odbudowie.
Oczyści budynek z gruzów kolumna

Walka o szkodę w Głogowie

Ząbkowice
Kłopoty x noclegiem-.

(m.ch.) Ząbkowicki oddział Państ­
wowego Urzędu Repatriacyjnego zli* 
kwidował niedawno repatrianekl ho 
tel. W związku z tym rozporządze­
niem nowozdemobilizowani i wciąż 
napływający repatrianci zza granicy 
jako też poszukujący rodzin, osad i 
pracy nie mają się gdzie zatrzymać, 
odpocząć i pożywić.^
Sytuacja tym bardziej komplikuje 3ią 

że tutejszy oddział Czerwonego Krzy 
ża, posiadacz dużego lokalu, lecz je 
dynie czterołóżkowej noclegówki fje 
dna sala dla mężczyzn i kobiet) nie 

i przyjmuje repatriantów na noc. 
: Czyżby ta „noclegówka** istniała tyl- 
! ko na pokaz?

prywatnych apartamentów Dowódcy 
Dywizji Generała Daniluka, gdzie na 
skromnytn przyjęciu na miłej, pogawęd 
ee z przedstawicielami partit politycz 
nych zapoznał zebranych z obecnymi 
stosunkami politycznymi 1 problema­
mi Ziem Odzyskanych.

„Dawno nie doznałem tak wielkiej 
radości, jak właśnie tutaj, w Żarach. 
Ziemie te wiały pustką, gdy przed 
dwoma laty tędy przejeżdżałem, dzi­
siaj — lasy dymiących kominów i la­
sy sztandarów naszych organizacji: o- 
to wasza nagroda za niezmordowaną 
pracę dla dobra naszej demokratycznej 
Polski" — tymi słowy zakończył Mar- i  

szalek jedno ze swoich pięknych prze­
mówień, które na zawsze pozostaną w 
naszej pamięci, (wag)

m  M csresc
 ̂ne czasy — zapewniam was, że nigdy 
i nie będą tu gospodarzyć Niemcy" —
1 odpowiedział na powitanie Marszałek.
I Wśród niemilknących okrzyków:
! „niech żyje Marszałek Polski* odje­
chał Wódz do Sztabu Dywizji, skąd na 
stępnie do koszar — do swoich-dzieci 
— jak się przy tej okazji wyraził.

O godz. 13,30 odbyła się wielka de- i 
fiłada przy ul. Podchorążych. Niezli­
czone rzesze ludności z powodu braku ; 
miejsca ulokowały się na dachach ka­
mienic — skąd padały częste okrzyki 
na cześć Marszałka.

PO defiladzie udał się Marszałek do

Marszałek Rola-Żymierski



g»nxna!entu miasto .

III. K. Szym answ slregj
W rocław  nie zapomniał o kom­

pozytorze cieszącym się wszech- 
światową sławą —  K a ro lu  Szyma­
nowskim i nazwał jego im ieniem  
długą i  szeroką ulicę, przecinają­
cą ul. St. M oniuszki w parkowej 
dzielnicy Zalesie.

Genialny muzyk K . Szymanow­
ski urodził się w roku 1883. Już  
pierwsze jego kompozycje: prelu ­
dia fortepianow e op. 1, nawskros 
oryginalne, stanowią rewelację w 
muzyce polskiej od czasów Chopi­
na. Po  przeniesieniu się do W ar- 
szatoy i  nauce u Z . Noskowskiego 
upraw iał form y klasyczne i  war­
iacje, posługując się techniką fu- 
galną. Takie dzieła ja k : E tiudy  
op. J,, sonaty fortepianow e op. 8 i 
21, 11 symfonie B -dur op. 19 od­
znaczają się m istrzowską wprost 
konstrukcją. Następne . kompozy­
cje powstały pod wpływem tm pt e- 
sjonizmu (M ity , Maski, M etopy) 
poczem K . Szymanowski wytwo­
rzył własny styl, skłaniający się 
ku radykalnym prądom współczes­
nej muzyki. N a  szczegó ln eu zn a ­
nie zasługuje zwłaszcza kant a, a 
„Stabat M ater“ . Pierw iastek pol­
ski występuje w muzyce Szymanów 
skiego zwłaszcza rytm ika i  melo­
die pieśni podhalańskich: M azur­
ki fortep . i  słynny w kra ju  i za­
granicą balet p.t. „Harnasie‘ . _

Oprócz tego K a ro l Szymanowski 
napisał dwie opery . f la g itn  1 
, f i r ó l  Rogier“ .

K a ro l Szym anow ski zm arł
marca 1937 r. w Zakopanem i  po­
chowany został na Skałce w K ra ­
kowie. „

Obecnie cała Polska obchodzi u- 
roczyśeie dziesiątą rocznicę ^ c r c t
wielkiego kompozytora. H . m u b a &.

Z  prac N aukow ego  Instytutu 
Rzemieślniczego

(K-i.). Jak nas informują. Naukowy 
Instytut Rzemieślniczy we Wrocławiu 
ogłosił już wpisy na organizowane w 
ramach 3-letniego planu gospodarczego 
kursy dla podkuwaczy koni, kowali, 
stolarzy ł kołodziejów.

Na pomieszczenie kursantów Instytut 
przygotował bursą bezpłatną na W  
miejsc w Świdnicy, gdzie będą się od 
bywały wykłady teoretyczne i prak­
tyczne w urządzonych^wzorowo warsz

miejsc na kursach jes fm eogra  
niczona. Kursanci winni mieć: małą
własną poduszkę, łyżkę, nóz, w i - »
kubek blaszany i menażkę oraz kufe­
rek osobisty, zamykany na klucz 
osobną kłódkę z dwoma kluczykam i 
do zamykania szafki z ubraniem.

Bliższych wiadomości udziela Sekre­
tariat Instytutu -  Wrocław, plac Mu- 
zealny nr. 16 (gmach Izby Rzemieśl­
niczej) teb w Świdnicy na Rynku — 
Sn-v ' Przemysłu Ludowego.
'  Pierwszy turnus kursu będzie trwał 
— 3 miesiące.

Poza tym Naukowy Instytut Rzemie­
ślniczy przyjmuje zapisy na '—miesię­
czne kursy dła rzemiosła kapeluszm- 
czego , elektryków i instalatorów w od o  
C iągow ych , gazowych i kanalizacyj­
nych, które odbędą się we Wrocławiu.

Zbiórka na bibliotekę 
Lieeum  Pedagogicznego

(K -i) Zbiórka uliczna na rzecz biblio 
teki Liceum Pedagogicznego w Świd­
nicy dała 21.360 zł., co pozwoli za­
silić wydatnie zbyt szczupły księgo­
zbiór szkolny.

Deski i szyby dla kupców
(K -i) Wojewódzki Związek Zrze­

szeń Kupieckich otrzymał pewien 
przydział tarcicy budowlanej oraz 
szkła białego i surowego.

Członkowie Zrzeszeń Kupieckich, 
którzy zamierzają remontować, od­
budowywać lub uskuteczniać prze­
róbki, mogą otrzymać z Wojewódz­
kiego Związku wspomniane artyku- 

- ty po uprzednim złożeniu zapotrzebo 
wania i zaliczki w  biurze Związiiu 
(Wrocław, ul. Szewska nr 5).

Zginęli od wybuchu miny
Przed trzema dniami w lasach koło 

Grodkowa, miejscowy gajowy odna­
lazł 6 trupów ludzkich. Zniekształcone 
zwłoki świadczą o tym, że ludzie ci po 
nieśli śmierć od wybuchu miny. Nie 
ustalono ani personalii ofiar, ani miejs 
ca ich zamieszkania.

Znow u trup daieeka
(I). We wtorek ob. Lechowicz Ry­

szard zameldował, te  w  czasie poszu­
kiwania w  gruzach domu przy ul. Du­
bois znalazł paczkę tekturową z arty­
kułów UNRRA przykrytą lekko cegła­
mi. W paczce znajdował się trup dziec 
ka, przypuszczalnie 6-cio miesięcznego.

Trupa przewieziono do prosektorium 
szpitala Wszys‘’neh świętych. Docho­
dzenie w t - ' - "

Gehenna repafrianeka
Pisze do nas ob. N„ repatriant- 

ka zza Bugu, która pozostawiła 
tam dom z ogrodem. Mąż jej zginął 
jako oficer artylerii zaraz po wy­
buchu wojny w 193!) r.

Żałujemy mocno, że listu teg-o — 
ze względu na jego długość — nie 
możemy przytoczyć in ex tenso i 
jesteśmy zmuszeni streścić go ze 
szkodą dla obrazu tej gehenny 
mieszkaniowej ,jaką przeżywa au­
torka.

Po przybyciu do Wrocławia, oh. 
X. znalazła sobie domek, w którym 
zamieszkała na podstawie przydzia 
łu PCR-u. Po tygodniu, powróci­
wszy z pracy, znalazła drzwi za­
mknięte i nalepioną kartkę, że dom 
jest zajęty przez jakiegoś inżynie­
ra. Okazało się, że PUB wydał dru­
gi przydział z datą o 10 dni póź­
niejszą, ale ponieważ wydał go pa­
nu inżynierowi, to fen drugi przy­
dział zachował ważność. Historia 
ta powtarzała się trzy rasy z inny­
mi przydziałami (ul. Langnera 6, 
ul. Langnera 4 i ul. Olszewskie­
go 1). Wyeszeie za czwartym razem 
ob. N. znalazła zrujnowany, ale

m ożliwy do, zamieszkania ( i  czę­
ściowo zamieszkały) dom przy ni. 
Parkowej N r 4 okazało się jednak, 
że dom ten w raz z drugim domem 
przy tej samej ulicy Nr 6 został 
przydzielony obywatelce G, Ponie­
waż wg ustawy jednemu repatrian­
towi nie wolno zajmować dwu po­
sesji, P U R  po dhigicb i ciężkich 
manipulacjach odebrał je j dom pod 
N r 4 i przydzielił go naszej ko­
respondentce. W ówczas zjaw ia się 
na widowni inżynier kuzyn ob. G „ 
który postanowił odebrać dom re- 
patriantce, mimo, iż posiada luk­
susowe obszerne mieszkanie przy 
ul. Parkowej Nr 6. Inżyn ier Sz. ma 
swą wyrobioną metodę działania: 
wysyła dó domu (cudzego) robo'ni- 
ków, którzy dokonywują takich czy 
innych remontów, a potem zwra­
ca się do rozmaitych instancji i u- 
rzędów z pretensją, że w łożył znacz 
ne sumy w remont, wobee czego je ­
mu należy się ten dom. Co zniosła 
ta kobieta, trudno opisać. Ryły tam 
i „pomyłki urzędowe" i sfałszowa­
ne opisy domu, i fałszywy przy­
dział mieszkaniowy, którym posłu­

giw ał się inż. Sz. i szykany ze stro­
ny Niemców, zamieszkujących w 
tym samym domu, którzy naumyśl­
nie psuli studnię, zatykali komin 
od pieca, i Kom isja Wojewódzka 
dla stwierdzenia wkładów, jakie 
poczynił inż. Sz. — słowem piekło, 
którego dla braku miejsca szczegó­
łowo przedstawić nie możemy...

Obecnie ob. N., wywalczywszy so­
bie przydział, pragnie z dniem 1 
kwieinia przyśtąpić do remontu. 
A le  oto znów zjaw ił się jakiś Nie- 
mipc i zaczyna znosić cegiełki. T a ­
ki „remont" to symptom, że szyku­
je się nowy atak na podstawie „po­
czynionych wkładów"...

„Chcę zająć się sama remontem i 
już się z przedsiębiorcą umówiłam, 
aby móc sprowadzić ojra, którego 
muszę trzymać n obcych ludzi; ale 
skoro mnie ma prawo znowu jakiś 
inżynier wyrzucić, to sama nie 
wiem, co robić. Proszę o pomoc — 
może głos redakcji odniesie jakiś 
skutek i obroni mnie przed krzyw­
d ą " —  kończy ob. N.

Radzibyśmy z całej duszy —  i  
robimy to, eo .możemy — podajemy 
do wiadomości publicznej te fakty, 
polecająe je  uwadze wszystkich u- 
rzędów i instytucji bezpośrednio w 
sprawie zainteresowanych. Ro osta­
tecznie jest ob. N. wdową po żoł­
nierzu polskim i człowiekiem pra­
cy, nie wolno je j krzywdzić dlatego, 
że ktoś ma więcej pieniędzy i  tzw. 
„wpływów".

Oryginał listn, w  którym sprawa 
ta jest szczegółowo w  chronologicz­
nym porządku przedstawiona, mo­
gą wszyscy zainteresowani obejrzeć 
w  redakcji. Nazwisko autorki (jak  
również innych wskazanych in icja­
łam i osób) jest znam znane.

Ip la p a ś  za niebie poniemieckie
Obwodowy Urząd Likwidacyjny 

przypomina, że termin przedpłat za 
meble upływa z dniem 5 kwietnia 
1947- Jak już donosiliśmy w  swoim 
czasie, przedpłaty obowiązują wszy­
stkich mieszkańców, a więc i repa­
triantów.

Równocześnie Urząd Likwidacyj­
ny wyjaśnia,' że wpłacać winni 
wszyscy, zarówno ci, których meble 
już oszacowano, jak też ' ci, którzy 
czekają jeszcze na komisje szacun-

Ziiieianie złomu czy szaber ?
Zgłosił się do naszej redakcji oby­

watel wrocławski — nazw*xo i a- 
dres są nam znane — i opowiedział 
następującą historię:

„A leja  Powstańców Górnośląskich. 
Po lewej stronie zaraz za przed­
ostatnim przystankiem tramwajo­
wym stoi w  ogrodzie piękna willa. 
Mało stosunkowo uszkodzona -  
brak szyb, utrącony balkon, dach 
wymaga reparacji. Przypadkowo za­
uważyłem w  niej jakiś ruch. Pod­
szedłem i widzę; jacyś ludzie przy 
pomocy toporów i łomów wyłamu­
ją kaloryfery ze ścian obitych boa­
zerią, odkręcają kurki i zipwy, w  ła 
zience robotnik wydz era wannę, 
bryzgi rozbijanych kafelek sypią 
się od ciosów łomu. Szaber idzie

na całego. Pytam, co za jedni i ja­
kim prawem to robią; n.e bardzo 
chcieli odpowiadać, k cz  wkoftcu u- 
dało mi się ich wylegitymować. O- 
kazuje się, że to firma .Edward Si­
tarski, Skład złomu, Wrocław ui. 
Robotnicza 1. 10 — 12" w  ten spo­
sób wywiązuje się ze swych obo­
wiązków.

Złomu żelaznego wala się w  rui­
nach pod dostatkiem; ale, rzecz pro- 
sta .op łaca się lepiej wydzierać z, 
mieszkań wanny, kaloryfery i zlewy, 
które można bardzo zyskownie spie­
niężyć. Tak odbywa się a nas „zbie­
ranie złomu".

Cóż na to „Zarząd Nieruchomo­
ści Miejskich"? (ŁO).

kowe. Szczegółowy komunikat Urzę­
du Likwidacyjnego w  tej spraw ę 
znajdą nasi czytelnicy w  dziale o- 
głoszeń w  dzisiejszym numerze na­
szego pisma.

Za dużo fcrmalistpki
Fcrmalisłyka i biurokracja 

są niewątpliwie tym- czynni­
kami, które ujemnie wpływa­
ją na bieg wielu spraw a 
bezwzględnie nie przyczyniają 
się do kojenia nerwów oby­
wateli.

Weźmy np. taki wypadek. 
Ktoś zostat okradziony. Idzie 
więc do MO. i zgłasza stratę. 
W tym momencie 'zaczyna się 
formalistyka. Odpowiedni lunk 
cjonariusz wyciąga arkusz pa­
pieru i zaczyna spisywać pro­
tokół. Więc imię i nazwisko, 
adres poszkodowanego następ 
nie imię ojca, maiki później 
zadaje pytanie, czy poszkodo­
wany był karany i po tym 
wstępie dopiero pyta o oko­
liczności kradzieży. W Końcu 
zadaje zasadnicze pytanie, czy 
poszkodowany ma świadków, 
To ostatnie pytanie uważać 
należy za conajmniej zbędne 
ponieważ można przypuszczać 
że złodziej przy świadkach 
prawdopodobnie me dokonu­
je przestępstwa. Lecz formal­
ności musi stać się zadość 5 
przepisy nie biorą pod uwa­
gę, że zgłaszający kradzież 
jest w tym momencie zdener­
wowany i tego rodzaju proto­
koły bynajmniej nspakająco 
nie wpływają na jego stan. 
Jeżeli dodamy jeszcze że przy 
wejściu musi zaopatrzyć się w 
odpowiednią przepustkę, (eu 
zresztą stosuje się i w innych 
instytucjach np. w tramwa­
jach). a później nie może opu­
ścić gmachu, bo właśnie dy­
żurujący na bram e ndał się 
na obiad i trzeba czekać aż 
wróci i odda dokument oso­
bisty, złożony w  zamian za 
otrzymanie przepustki, to zro­
zumiemy wewnętrzny stan po­
szkodowanego.

Dlatego też jesteśmy prze­
ciwnikami wszelkiej biurokra­
cji i formaiistyki, która u trud - 
uia normalny bieg życia.

TUWICZ.

(ćądajcie 
wszędzie
»SŁÓW 0 POLSKIEc 

P ismo dla 
wszystkich

Przyjaciel przyjdzie wieczorem

Kronika młodzieżowa
W  akcji przeciwpowodziowej wzię 

ły udział koła ZWM w  Rembertowie, 
Kawęczynie, Różkach, Młodzieszy­
nie i Boryszewie. Młodzież staje na 
każdym posterunku pracy, jaki jej 
wyznacza potrzeba chwili.

Potrzebą chwili jest także zbiórka 
ne cele pomocy młodzieży hiszpań­
skiej, którą młodzież polska zorgani­
zowała w  dniach od 21 marca dc 4 
kwietnia.

Współpraca między poszczególny­
mi organizacjami młodzieżowymi 
rozwija się nadaL Oto AZW M  „Ży­

cie" i ZNMS w  Krakowie powołały 
do życia wspólny Komitet Koordy­
nacyjny dla uzgodnienia -dziada mości.

(wd)

Dwie zbiórki ?§ za sfużs
W  ostatnią niedzielę Komitet Ak­

cji Pomocy Zimowej zgodził się zre­
zygnować z k y/es ty na rzecz „oświa­
ty robotniczej". Tymczasem T. P. Ż. 
wysłało również na ulicę Jelen.ej 
Góry swoich kwestarzy. W  ten spo­
sób wynikła niezdrowa konkurencja.
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i takie przyjęcie również mało na­
strojowe.

Więc gdy zjawił się sąsiad, zwa­
biony krzykiem — p. Marian powi­
tał go raczej zwrotem retorycznym: 
„Słyszycie, o co ona mnie oskar­
ża?!".

i A le usłużny sąsiad, nie pamięta­
jąc, czy nie wiedząc o tym, że kłót­
nia kochanków interwencji osób 
trzecich nie znosi — pobiegł chyżo 
po milicję, zadowolony, że po są- 

; siedzku możs się na coś przydać.
M ilicja owszem przyszła — bo m. 

in, jest od tego — i protokóły bar­
dzo pisać lubi.

Więc i tym razem spisała proto­
kół na p. Mariana, że zabrał na 
szkodę p. Sabiny dwa złote pier­
ścionki i zegarek.

P. Sabina, która od czasu tego in­
cydentu już dhwno porozumiała się 
odpowiednio z p. Marianem i jak 
przedtem tak i teraz, gdy zapada 
mrok, może z pewnością powiedzieć 
bardzo rozmarzona: przyjaciel przyj 
dzie wieczorem — zeznając przed 
sądem, stwierdziła obiektywnie, że 
nie wie kio skradł pierścionki. Bo 
w  czasie choroby na grypę, jakkol­
wiek starannie pielęgnował ją p. 
Marian — przecież przychodziły, 
odwiedzając ją różne koleżanki.

Inni świadkowie o kradzieży nic 
powiedzieć nie mogli, prócz tego, że 
zaszła „przyjacielska" sprzeczka

Sąd Grodzki po rozpatrzeniu .pra 
w y uznał, te oskarżenie było całko­
wicie bezpodstawne i postanowi 2 
zarzuconego czynu przestępczego o- 
skarżonego uniewinnić — z uwagi 
na całkowity b itk  dowodów wtay.

<J. K.)

Marzyła pani Sabina, opierając Ja 
sną główkę na dłoniach i przymyka­
jąc niebieskie oczy.

Istotnie przyszedł. Tak zresztą 
jak każdego wieczoru.

Pan Marian do pani Sabiny.
Weszło to bowiem już w  zwyczaj 

od lata zeszłego roku, że składał pa- i 
ni Sabinie wieczorne wizyty.

A le przyszedł pijany.
I  pani Sabina nie chciała wpu­

ścić przyjaciela. Zamknęła drzwi na 
łańcuch i przez szparę powiedziała I 
chłodno, żeby sobie poszedł skąd 
przyszedł, bo pijany mężczyzna bu­
dzi w  niej obrzydzenie...

Panowie, weźcie to pod uwagę.
A le  kobiece fanaberie zirytowały 

przyjaciela: pijany, czy nie pijany,
: aie swoje prawa znał.

Silny był i muskularny — naprę­
żył się, pchnął drzwi i wpadł do 
mieszkania.

Kiedy przyjaciel przychodzi wie­
czorem, jest oczekiwany. A ie  k edy 
siłą się wdziera — jest., niepożąda­
ny. .

Więc p. Sabina w  krzyk. W ogóle, 
kiedy kobieta się rozżali, to wszyst­
ko, co ma i miała na sercu od naj 
dawniejszych czasów chce za jed 
nym zamachem, w  całkowitym po­
plątaniu pojęć wyrzucić w  wartkim 
słów potoku.

Tak było i z p. Sabiną.
Ni stąd ni zowąd zaczęła krzy­

czeć, że jej zginęły dwa pierścionki 
złote i  zegarek srebrny na dokład­
kę, w  czasie gdy była chora na gry-
pę- ,

P. Marian w  stanie podchmielenia
tym bardziej wziął sobie do serca 
t takie wyznania weale niemiłosne

Gimnazjum i liceum
mechaniczne ir  kłopocie

! wiele trudności. Biorąc wszystko to 
i pod uwagę, należałoby wynaleźć dła 
zawodowej szkoły we Wrocławiu ja­
kiś gmach stosowniejszy.

I Wszak chodzi tu o szkołę zawodo- 
jwą i o naszą młodzież, która w przy­
szłości ma odbudować nam zniszczo­
ne miasta i wsie.

Miejsce dla lej młodzieży, na naukę 
owinno się 2 nałeść i to miejsce od- 

iowiednie.

(K-i.). Państwowe Gimnazjum i L i­
ceum Mechaniczne i Elektryczne od 
początku założenia mieści się w  szezup 
łym gmachu przy ul. Marsz. Stalina 
nr. 1/3 5.

W ub. roku szkolnym dyrekcja tych j 
uczelni zmuszona była odrzucić około , 
30 procent kandydatów z powodu bra 
ku odpowiedniego lokalu.

Kuratorium szkolne wybrało już od­
powiedni budynek Samorządu M iej­
skiego przy ul. Jemiołowej nr. 57 
(dzielnica Grabiszyn).

W  części niezniszczonej tego budyń 
ku mieści się od dawna szkoła pow­
szechna Pozostała część budynku jest 
zniszczona i wymaga dużego remon­
tu.

Dzięki staraniom Kuratorium re­
mont jest już w  toku. Tymczasem wy 
łonily się rozmaite trudności. Budy­
nek należy zasadniczo do szkoły pow­
szechnej, więc Gimnazjum i Liceum 
mogłoby się tu ulokować „kątem". 
Budynek znajduje się w południowej, 
części miasta, mocno zniszczonej i od 
dalonei od śródmieścia.

Komunikacja ze śródmieścia do Gim 
nazjum byłaby niewygodna. Powrót 
zaś w  porze jesiennej i zimowej przez 
niemal bezludne ulicę nastręczałby



ŻYCIE
SPORTOWE

Polny Śląsk patrzy na nłch

Kalendarz M iędzynarodow ych  
Im prez Sportowych 

Związkó\v Zawodowych
Tegoroczny program imprez spor­

towych Związków Zawodowych o cha 
rakterze międzynarodowym przedsta­
wia się następująco:

Warszawa — 2 I 25 maja, Piłka
nośna — reprez. KCZZ — reprez. 
Franc. Zw. Zaw.

Łódź — 26 maja. Piłka nożna —  
Zw. Zaw. Kolejarzy — reprez. Franc. 
Zw. Zaw.

Kraków — 31 maja. Piłka nożna — 
Zw. Zaw. Przem. Skórz. — reiprez. 
Franc. Zw. Zaw.

Budapeszt — 6 — 20 Kpca. Mistrzo­
stwa Europy Kćlejarzy — Reprezent. 
Zw. Zaw. Kolejarzy.

Praga — 20 i ipca — 17 sierpnia — 
Igrzyska Sportowe w ramach Między­
narodowego Festiwalu Młodzieży De­
mokratycznej — reprezent. sport. 
KCZZ i Org. Młodzież.

Program igrzysk i terminy elimina­
cji podane zostaną później.

Paryż — 10 — 14 września. Między­
narodowy Zlot Sportowy w Paryżu z 
okazji 40-lecia istnienia pierwszego 
robotniczego klubu sportowego — 
Reprezentacja Sportowa KCZZ.

CZV IKS Przebrnie Wisłę” ?
Jeszcze jeden dzień dzieli nas od 

ostatniego meczu bokserskiego z 
cyklu drużynowych mistrzostw Pol­
ski. ju ż w  dniu jutrzejszym zadecy­
duje się, czy IK S  zdoła wywindo- 

■ wać się w górę, a na ostatnie m iej- 
| sce zepchnąć swego niedzielnego 
przeciwnika — to jest Wisłę.

GROMALA

Nie będzie to rzeczą łatwą, gdyż i 
krakowianie nie mają chyba' zbyt­
niej ochoty do ulokowania się na

12 niespodzianek
piłkarskich w niedzielę

i t y lk o  1 „ u c z c iw y * *  u to c z
W nadchodzącą niedzielę rozpocz­

ną się w całej Polsce ełimmaryjne 
rozgrywki o wejście do Klasy Pań­
stwowej. W sumie odbędzie -ię 12 
6potkań. z których na czoło wybija 
się tylko jedno „uczciwe" spotkanie 
—  Warty z Garbarnią w Poznaniu. 
Oba te kluby grały już po wojme w  
Krakowie i wówczas krakowianie 
odnieśli zwycięstwo w  stosunku 2:0. 
Obecnie oba kluby wykazały do­
brą formę ubiegłej niedzieli, szanse 

'gą więc wyrównane, może ze w/glę 
du na własny teren skłonni Jesteśmy 
stawiać na W artę.

Mistrz Dolnego., Śląska Polonia 
wyjeżdża do Krakowa na mecz z 
Wisłą. Polonia znana już jest w  Kra 
kowie z ubiegłego sezonu kiedy 
grając w bardzo osłabionym skła­
dzie, uległa Cracovil 17:0 (!>. Obec­
nie Polonia zmieniła ca łkow ic i ob­
licze i będzie z pewnością jedną z 
najgroźniejszych drużyn nawet w  
grupie najsilniejszej, za taką bo­
w iem  uchodzi grupa pierwsza.

Ciekawy mecz oglądać będzie Ra­

dom, gdzie miejscowy Radomiak 
spotka się z AKS-em. Radomiak 
jest zespołem groźnym, dość wspora 
nieć tu porażkę warszawskiej Po­
lonii sprzed roku — i AKS będzie 
musiał ciężko pracować, aby uzys­
kać 2 pierwsze punkty.

W sumie niedzielne spotkania ilu­
struje nam poniższa tabe’ka:

Wisła — Polonia (Świdnica) 
Polonia Bytom — Ognisko (Siedl­

ce)
RKS Szombierki —  K K S  Poznań 
Skra (CzęsŁ) Polonia (V/ar sza­

ty a)
Radomiak — AK S  

Cracovia — RKU  
ZŻK  Łódź — Orzeł Gorlice 

Grochów — Gedania 
Y/arta — Garbarnia *- 
PKS Szczecin — Lubiinianka 
Czuwaj — ŁKS 
Rymer — Tęcza (Kielce). 
Gospodarze są wymienieni na 

pierwszym miejscu. Naszymi fawo­
rytami są: Wisła. Polonia Bytom, 
KKS  Poznań, Polonia Warszawa,

RUCH (JeL Góra) 4:0
Na pierwszych w bieżącym sezonie 

zawodach o mistrzostwo KI. A. w 
Kamiennej Górze Ks. TUR Kam. Gó­
ra wygrała z Ks. RUCH Jelenia Góra 
4:0. Gra toczyła s ę  przy wybitnej
przewadze Ks. TUR. -* ----------

Bramkami podzielili się: Malicki, 
Kołtuniak, Palonek, Sadowski. Naj­
lepszy na, boisku: Panek i Malicki z 
Ks. TUR.

szóstym miejscu ł do meczu przy­
gotowują się bardzo starannie. Wi-1 
sła przede wszystkim poczyniła p rze ! 
sunięcia i zmiany w  swym składzie, j 
Zmiany takie są czasem bardzo ko­
rzystne, o czym przekonał nas cho­
ciażby mecz Zjednoczeni —  IK S  w  
Bydgoszczy; ale zmiany, jakie prze­
prowadziła Wisła, są raczej nie prak 
tyczne, bo weterani zastępować za­
częli młodzież. I  tak w  wadze mu­
szej zobaczymy Szczurka, który już 
niejeden ring oglądał i na niejed­
nych deskach w swej karierze leżał, 
zobaczymy w koguciej Dudzickiego, 
boksera też nie młodego, w lekkiej 
zamiast niezłego Dudzika starego 
weterana Chlipkiewicza. A  w  ogóle 
cała Wisła opiera się na szkielecie 
starych rutyniarzy jak Gromaia i 
Żbik. Jedynym wartościowym za­
wodnikiem jest Natkaniec.

Przeciwnikiem tego ostatniego bę­
dzie Taiarowski. Przypuszczalnie po 
winna to być jedna z najciekaw­
szych walk całego meczu. Talarow­
ski niestety, nie czyni postępów, co 
wynika z braku treningu. Bokser ten 
poprostu walczy z meczu na mecz. a 
szkoda, bo jest dobrym faitherem

AKS, Cracovia, 2ŻK, Grochów, War 
ta, PKS Szczecin, ŁKS  i Rymer.

Już najbliższy dodatek „życia 
Sportowego" wykaże czy mieliśmy 
słuszność. (JOT)

TUR (Kam, Góra) —

(jego walka z Więchem). Prosimy 
zauważyć jego sposób trzymania gar 
dy i gotowość rozprowadzenia serii. 
Czyni to oczywiście jeszcze „niefa­
chowo", co tym bardziej umacnia 
nas w  przekonaniu, że bokserem 
tym trzeba się bardziej zaopiekować, 
a nie zostawiać go na lasce Wał­
brzycha.

Drugim kulminacyjnm punktem 
spotkania będzie pojedynek Miszczu 
ka z Gromalą. Krakowianin był kie­
dyś grubo starszym kolegą klubo­
wym Miszczuka i zdaje się ze za­
wodnik IKS-u ma z tego powodu 
jakieś skrupuły. Jest to co najmniej 
dziwne, gdyż styl Gromali powinien 
właśnie Miszczukowi odpowiadać 
najbardziej. Miszczuk oczywiści? nie 
może zastosować systemu „woiny", 
czego domagała się podczas jego 
walki z Antkiewiczem publiczność, 
gdyż Gromala ma bardzo precyzyjne 
kontry.

Z pozostałych walk ciekawe będą 
pojedynki Walugi z Dudzikiem lub 
Chlipkiewiczem, Horbonia z Dydułą 
lub Matulą oraz Żbika z Ciećw e- 
rzem. Beckera z Kolutem. wzg’ ędnie 
te ostatnie walki — viceversa.

Walczyć będą jutro następujące 
pary:

Sczurek — Kuranda 
Dudzicki — Symonowicz 
Gromala — Miszczuk 
Dudzik — Waluga 
Natkaniec — Talarowski 
Dy duła — Horboń 
Kolut — Becker 
Żbik — Ciećwierz 

. Kolegium sędziowskie stanowić 
będą pp. Jankowski (Poznań) w 
ringu. Markowski (Śląsk), Szućż:ń- 
sk: (Częstochowa) i Wróż (Poznań) 
na punkty.

Nie trzeba chyba dodawać że 
mecz wzbudził nienotowane dotąd 
zainteresowanie, nawet na prow:n- 
cji. a w  szczególności w  Wałbrzychu 
i Świdnicy.

Oczy całego sportowego Dolnego 
Śląska zwrócone są na Halę Stulecia, 
.w Której IIC-8-breofi’ bęełgrc hanem  
okręgu, którego został mistrzem. 

Wierzymy, że mu się to uda.

J. J.

S p r u ś  K .  O !
Zapłon—IJednoczeiii (Poznań) 8 :8

KOMUNIKATY  
I PROGRAMY

Teatrg
M ie jsk i

W sobotę dnia 20 bm. o godz. 15-teJ 
„Tosca", o godz. 18.30 — „Rewizor** 

j komedia w 3-ch aktach.
I W niedzielę dnia 30 bm. o godz.
15.30 „Żołnierz Królowej Madagaska 
ru", o godz. 10-tej komedia w 5 ak­
tach „Rewizor".

Popu la rn y

Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
.ŚLĄSK", Ogrodowa 66 — „Pootcar-

ral".
.WARSZAWA" Fredry 17. — „Dom 

Bankowy"
.POLONIA", Żeromskiego 53. — „Ko­

bieta sama".
.TĘCZA" Kościuszki 177. „Siedmiu 

śmiałych".
.PIONIER' Stalina. „Jezebei", 
„FAM A" Psie Pole. „U schyłku dnia**.

Radio
SOBOTA 29 marca 1947 r.

5.57 Sygnał Wrocławia. 6.00 Sygnał 
' czasiu. „Kiedy ranne" i kalendarz hi­
storyczny. 6.05 Dziennik poranny. 
6.20 Gimnastyka poranna. 6.30 Muzy­
ka poranna. 6.57 Sygnał czasu. Audy- 

i cja na „dzień dobry" 7.05 Muzyka z 
płyt. 7.15 Wiadomości poranne oraz 
przegląd prasy stołecznej. 7.35 Prog­
ram na dzień bieżący. 7.40 Muzyka z 
płyt. 8.30 Informacje ogólnopolskie. 
8.40 Skrzynką PCK. 8.50 Audycja szkol 
na. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wie 
ży Mariackiej. 12.05 Audycja dla świe 
tlic robotniczych. 12.35 Arie operowe 
12.55 „10 minut poezji". 13.65. Muzy­
ka obiadowa. 14.00 Koncert z ptyt.
14.30 Wiadomości i komunikaty wro­
cławskiej. 15.30 Koncert życzeń. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.30 Pieśni 
w wykonaniu Zespołu Wokalnego P.R. 
16.45 Komentarz wydarzeń krajowych.

116.55 Audycja dla młodzieży 17.20 Z 
1 życia kulturalnego. 17.25 Przy sobocie 
po robocie. 19.00 Audycja dla wsi. — 

119.15 Audycja specjalna w 10 roczni­
cę śmierci Karola Szymanowskiego. 
19.50 Skrzynka PKO. 19.57 Sygnał cza 
su. 20.00 Dziennik wieczorny. 20 20 
Sprawy i Judzie — fęliętpni;3Q.3() Au ­
dycja rozrywkowa. 21.00 Słuchowisko.

121.25 Wspomnienia o Karolu Szyma­
nowskim. 21.45 Audycja rozrywkowa 
22 00 Kwadrans prozy. 22.15 Program
nt, ju j t ,  M.?-  Ta­
necznej P. R. 23.10 Ostatnie wiado­
mości dziennika radiowego. 23.30 Lo­
kalny program na jutro. 23.35 Kon­
cert- życzeń: 23.55: 2' Ostatniej th  will, 
sygnał czasu, hymn i koniec audycji. 
24.01 Na zakończenie tygodnia muzyka 
z płyt.

K O M U N I K A T

b)

c)

O bw odow y  Urząd L ikw idacy jny  na m. W ro c ła w  komtni*  

kuje, że ostateczny termin przedpłat za meble upływa z dniem 

& kwietnia br.
Przedpłaty te wynoszą od umeblowanej izby po:

a) 500 zł dla osób zatrudnionych w urzędach lub instyłu* 
ciach państwowych, samorządowych, przedsięhior* 
stwach hędąeyeh pod zarządem państw, oraz w biurach  
orgm izac  ji poltiycznych, społecznych, kulturalno * oświa 
towych, Zw. Zaw odow ych  i w  spółdzielniach,
1.000 zł dla osób zatrudnionych w  instytucjach p ryw a­
tnych lub społecznych, nie objętych pkt. a).
3.000 zł dla pozostałych nabywców (wolne zawody). 

Jednocześnie wyjaśnia się, że przedpłata dotyczy wszyst­
kich obywateli, a więc i repatriantów. W praw dz ie  w rozporz. 
Prezesa Rady Ministrów z dn. 11.7. 1946 przewidziane jest, że 
repatrianci .,o ulgi mogą ubiegać sie“ nie znaczy to jednak, 
źe te ulgi mają  otrzymać wszyscy repatrianci. Znaczy to jedy­
nie, że poszczególni repatrianci mocą starać się o pewną zniż­
kę w wypadkach wyjątkowych j gospodarczo uzasadnionych.

Nieotrzymanie wezwania do uiszczenia me zwalnia od 
przedpłaty, dlatego też Obw . U .L . oczekuje do 5.4 br. wpłace­
nia całkowitej przedpłaty od tych Obywateli, którzy jej jesz­
cze nie dokonali.

Zarówno przedpłat jak i realizacji nakazów uiszczeń za ca­
łość urządzeń domowych dokonywać można w kasie Urzędu  
—  ul. Kościuszki 14, lub w Urzędach pocztowych na blankie­
tach P K O  które wydaje Obw. U. L.

W y jaśn ia  się, że przy wpłacaniu jednorazowym  całej sumy 
szacunkowej na P K O  nie obowiązuje uiszczenie opłaty stem­
plowej i manipulacyjnej, która równa się bonifikacie w  wyso­
kość! 10 proc. (skonto).

Otrzymujący nakaz uiszczenia winni wpłacić należność w 
przeciągu /-miu dni.

OBWODOWY URZĄD LIKWIDACYJNY 
^ 831 aa ta, Wrocław.

wa niesłusznie na pk t do Kalusa.
Lekka: Nowaczyk (Zj) wygrywa 

przez k.o. w  3-cim starciu z Wierz­
bickim.

Pólśrednia: Machnar (Zj) poddaje 
się w 1-szym starciu Fiszerowi.

Półciężka: Woźniakowski IV  ((Zj) 
wygrywa przez dyskwalifikację za 

j cios w  tył głowy w  2-gim starciu z 
Zawiszą.

Komunikatp
Wrocławski Komitet Światowego 

Tygodnia Młodzieży we Wrocławiu za 
wiadamia, że na zakończenie Światowe 
go Tygodnia Młodzieży odbędzie się 
dnia 29.3 br. o godz. 16-tej zbiórka 
całej młodzieży zorganizowanej i nie- 
zorganizowanej szkół średnich i wyż­
szych oraz młodzieży z fabryk i instytu 
cji.

Następnie uformowany pochód przej 
dzie ulicami: Sądowa, plac Słoneczny, 
Ogrodowa, Świdnicka, Rynek plac Sol 
ny, pi. Bohaterów Ghetta, Krupnicza, 
pl. Wolności. ,

Uroczystym zamknięciem Światowe­
go Tyg. Młodzieży będzie koncert or­
kiestry jazzowej i Ludowej Polskiego 
Radia. O godz. 20,30 na placu Wol­
ności odbędzie się wyświetlenie filmu 
i kroniki filmowej.

<WZ) Rozegrane onegdsj spotkanie 
bokserskie między Zjednoczonymi 
(Poznań) i Zapłonem (Jelenia Góra} 
zakończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 8:8. W  spotkaniu tym 
doszło do wielkiej sensacji Miano­
wicie wicemistrz Okręgu Spruś prze 
grał przez k.o. w 3-cim starciu z po­
czątkującym bokserem poznańskim 
Pankem. Drugą niespodzianką była 
pora ka  Wierzbickiego przez k.o. w 
3-cim starciu z Nowaczykiem.

Wyniki techniczne walk:
I  musza: Berger (Zj) wygrywa wy 

soko na pkt, z Gabrielem, któi-ego 
gong ratuje od k.o.

I I  musza: Heppel (Zj> przegrywa 
przez k.o. w 2-gim starem z Kulą.

Kogucia: Panke (Z j) odnosi sen­
sacyjne zwycięstwo przez k.o. w 
3-cim starciu n3d Sprusiem.

Piórkowa: Smieszalski (Z j) prze­
grywa przez k.o. w  2-gim starciu z 
Misiem.

II  piórkowa: Sikorski (Zj) przegry

Piłkarze węgersey
na Śląsku

Kierownictwo chorzowskiego A K S  
•prowadzi obecnie pertraktacje z 
węgierskim  klubem P T K  (Perćees- 
banyatelepi T. K .) z Budapesztu o 
sprowadzenie go na Śląsk dla roze­
grania dwóch meczów w  okresie 
Zielonych Świąt.

PASTA
DO PODtÓG

Wielkopolska Wytwórnia Pasty do obuwia i podłóg 
„JE D YN A" Fmnań, Marcinkowskiego 7, Teł. 43-33 i  21-04. K  738

Piec, w ielkości w alizk i 
—  ogrzeje 9 poko jów

(K-i.). Inż. Mac Craken w Ameryce 
wynalazł piec rakietowy, który spala 
17 proc. mniej opału w porównaniu z 
centralnym ogrzewaniem, a daje ten 
sam efekt ciepła.

Piec ten, w cenie 400 dolarów, bę­
dzie o 175 doi. tańszy od zwykłego 
pieca do centralnego ogrzewania. Jest 
on bardzo praktyczny, gdyż nie wy­
maga kotłów, ani piwnic. Piec ten 
w  kształcie baryłki ma w środku ko­
morę do spalania i urządzenie napędo 
we i ma 9:) cm długości, 55 cm wy­
sokości i 58 cm szerokości.

I\ocue dyżury aptek
.POD 4 WIEŻAMI" — Damrota 7. 
,POD JELENIEM" -  Rynek 44.
.POD SŁOŃCEM" — Traugutta 121. 
„POD LIPĄ " — Moniuszki 11.

B U C H A L T E R I I
zasad — wykłady korespondencyjne 
prowadzą Kursy Buchałteryjnę An­
toniego Szyllera, Warszawa, Kró­
lewska 31. Na odpowiedź znaczki 
10 zi. K 814

SŁOW G P O LSK IE Nr. 88 t e .  7*



P O D Z IĘ K O W A N IE :
D r . Doroszkiew iczow i 

Władysławowi i  siostrze 
B ijow skiej H elenie to B rze­
gu składam tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie za 
opiekę i  wyleczenie mnie 
z bardzo ciężkiej choroby. 
K-S15. Kruszewska Zo fia .

OGŁO SZENIA  
do „Słswa Polskiego" t wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego** Centrala: Wrccław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz. 8 — -15, w soboty od 
8 - 1 3

Oddziały: Łegniea: Grodzka 3/4, 
teL 19. Jelenia Gara: uL Kolejo­
wa 18, teł 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teł. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego i .  żegau: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 W’o- 
lów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złetoryja: Pow Oddz InŁ 
i Prop. Dzierżoniów: Pow Oddz. 
In*, i Prop. I Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia ŁŁ
Wais.

Redaktor Naczelny: Teofil Witek. *  F-16107 Wydawca: Sp VVvd ..Czytelnik".
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13. — tel. Redakcji 198, teł. Wyd. 68. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz: 1 2 ,— 13-ej. 

Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13 Redakcja za dział ogłoszeń ale odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 90 złotych, miesięcznie, z przesyłką —  -tową 97 złotych.
»  odniesieniem e- domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „C zy te ln ik ", Wrocław, ui T. Kościuszki 49

N A U K A

KORESPONDENCYJNE Kursy Księ- 
! gowości. Informacje — Lublin, skr. 
j poczt 105. K-)530

P O S Z U K IW A N IA  RO D ZIN

URBANOW ICZ Julii, Jan3 Wiktora 
oraz M ATU SZCZAK Józefy, Piotra, 
Marii poszukuje Jan Ma tusz czak — 
Wiadomość Warszawa, Koszykowa 37, 
Klub-Lekarski. 2405

R O ŻN E

PAŃSTW OW E Zakłady Reperacyjne 
Maszyn Drukarskich. Wrocław, Rako 
wiecka 28. tramwaj 5. Wykonują: re 
mon ty maszyn. drukarskich, introliga 
torskich, montaż, dokładne roboty ślu 
sarskie, tokarskie, strugarskie, kowal 
skie i ostrzenie noży introligatorskich. 
Poszukiwani precyzyjni ślusarze. 2505

DOLNOŚLĄSKA Składnica Chemicz­
na Wrocław, Ogrodowa 38 (w podwó­
rzu). Hurt — detal. Poleca kwasy i 
wszelkiego rodzaju chemikalia oraz 
własnego wyrobu wyborowe mydio do 
prania, mydło szare, pokosty i wodę 
destylowaną. Prowincja za zaliczeniem.

2220

O LIW A do sałatek, majonezów — na­
deszła. Henryka Brodatego 8, sklep 
P.Z.P.O. 2585

ZAG IN ĄŁ, pies owczarek (wilk). So­
wite wynagrodzenie — za odprowadze­
nie. Ostrzega się przed kupnem. W ro- 
necki, Wrocław, Traugutta 69, I. p.

2587

FILATELISTO M  — cenniki wysyła 
Dom Filatelistyczny — Witkowski, Poz 
nań, św. Marcina 18. K-701

PIEGI, piamy usuwa krem Rio-Rita. 
Laboratorium Władysław Olszewską 
Katarzyn. K  767 j

JĄKANIE, pijaństwo, palenie, wady, 
osłabienia psychonerwowe, snu, wzro­
ku, słuchu, seksualne usuwa psycho- 
neurofizjolog Piastowska 34 —  15.

2621

| POSZUKUJEMY większą partię tyw i-  
I cy sztucznej fenolowej i kresolcwej/roą 
i maitego rodzaju proszki plastyczne do 
: prasowania przedmiotów guianteryj- 
! nych, galaiit w płytach, szkło nielaio 
liw e etc. Zgłoszenia: „ P A R 1, Kraków, 
Rynek Główny 46, dla „W ytwórnia". 
____________- K-S18

PRZEW OZY towarow. Biuro Przewo­
zowe F. Kowalewski i J. Bratek. Wro­
cław. Świdnicka 27. Przyjmuje zle­
cenia także telefonicznie: nr. 2—S5.

2513

N OW OOTW ARTY zakład modnego o— 
jbuwia, Wrocław, u). Poniatowskiego 
nr. 15 Bartkowiak- Antoni. 2485

N A PR A W A  wiecznych piór i ołów­
ków automatycznych. Specjalność „P e ­
likany” Wroneeki — Traugutta 69, 
I p.. tramwaj 5 K-449

SZTAND ARY, chorągwie, szaty litur­
giczne wykonuje solidnie, terminowo, 
mistrzyni hafciarska: S. Seredyńska, 
Łódź, Piotrkowska 275, fel. 107 — 16, 
189 — 21, Złoty i srebrny niedai, daw 
niej Poznań, św. Marcina 910. K-392

S Z T A N D A R Y |
Chorągwie Paramenta kusc.eine j
ipyfcoaujg ifdtina iachowa na Miejscu firma* l

JÓZEF Ł O W IŃ S K I I
« M » f  Ził itL 33-93 j

Mrzoe eia«sia *a praeo i
liojazd irsiutcajem z Uicuii_£ (it 

dc bforega Hynku

kupufemy
F a b r y ka  C u k r ó w  

„LECHIA*
W a rszaw a  Saska Kępa
Jc.kubowąka 18. K  739

suiieie Sasisinodoiue i
użyiuane 10 i 14 m/m j 

każdą ilość

k u p u j  ę

W. TUREK
Sklep Art. Elektro-teeh 

Wrocław, Kołłątaja 32,

5 7 . 0 0 6 . 6 6 9 z{ot¥Ch
w y  gra j  a

posiadacze l o s ó w  4 -ej 
klas/ 49 loterii klasowej
Jeszcze możesz uabye los w 
KOLEKTURZE

Mieni HiasoiEl Hi>. 75
p i O i ? ii)S Unlujepgalna" PepfuiHErla

DZIERŻONIÓW  
ul. Roli - Żymierskiego Nr. l t  

tei. 22-88 2457

i/o sezon M a&SGBtrsą j K 571
W EŁNY  BIELSKIE

J a n
I f > o c f ( ł « 5 u # .  O ł a w s k a  &

POKÓJ lub dwa z kuchnią — umebio 
wane, ewentualnie pokój przy rodzi­
nie w centrum, poszukiwane. Zgłosze­
nia: Wrocław, Rynek 23 „Iw oka" Za­
kład optyczny. 2526

POSZUKUJĘ dwa — 4 pokojowe mie 
szkania z meblami ewentualnie bez, 
na ruchliwej ulicy, dla gabinetu den­
tystycznego i lekarza. Zwrócę wszel- 

I kie koszty. Zgłoszenia kierować do 
: „Słowa Polskiego" pod „Helena". 2450
i ——------------------
LO K A LU  sklepowego w śródmieściu 
poszukuję. Zgłoszenia: Biuro podań i 
ogłoszeń — Rynek 47. 2572

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego na 
przedmieściu. Zgłoszenia: — Biuro o- 
głoszeń — Rynek 47. 2573

POSZUKUJĘ pokoju, najchętniej przy 
rodzinie. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod nr. „2571". 2571
——  ------------------------------
LO K A L  z mieszkaniem, nadający się 
na każdą branżę, odstąpię za zwrotem 
kosztów remontu. Zgłoszenia do Adm i- i 
nistracji „Słowa Polskiego" pod nr. I 
„2594". 25941

ZC.UBY —  U N IE W A Ż N IE N IA

U N IEW AŻN IA  się zagubioną kartę 
majątkową na nazwisko: _ Gronostal- 
ski Jan. Strzelce, pow. Świdnica.

2494

„PO LS K I Zakład Elektrotechniczny",
Jelenia Góra, Jasna 5. Poszukuje ra- 
diomontera i 2-ch elektromechaników 
na siln ik i. i chłodnie elektryczne. Re­
flektuje się tylko na siły wykwalifi­
kowane. 2507

U N IEW AŻN IAM  kartę przesiedleńczą, 
wydaną przez P.U.R. we wrześniu 
1945 r. w Warszawie na nazwisko: Mi 
lewski Konstanty. 2547

UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę c-wa-
kuaćyjną na nazwisko: Suchecki Sz­
czepan, wydaną w Skalacie w  lipcu 
1945 r., craz kartę majątkową na naz 
wisko: Suchecka Helena, wydaną w 
lipcu 1945 r. w  Tarnopolu. 2549

U N IEW AŻN IAM  zaświadczenie woj­
skowe, repatriacyjne, wydane przez 
P.UR. — Katowice. Cyran Zygmunt, 

j 2575

UNIEW AŻNLAM  zgubioną książeczkę 
wojskową, zaświadczenia na odznacze­
nia — Kuźnicki Mieczysław. 2569

U N IE W AŻN IAM  skradzione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną R.K.U. — W ie­
luń, na nazwisko: Kowalski Kazimierz.

2508

U N IEW AŻN IA  się kartę ewidencyjną 
na samochód ciężarowy „Phenomen", 
— nr. rejestr. C—91720, wystawioną 
na Zarząd Państwowy f-my: Paul

j Adam w  Piotrolesiu. 2578

U N IEW AŻN IAM  zgubiony odcisk pal­
ca pod nazwiskiem: Drobnikowska Ste 

j fania, Włocławek, Długa 45. 25S2

U N IE W AŻN IAM  skradzioną książecz­
kę biletową na rok 1947/48, nr. 032061 
wydaną przez D.O.K.P. we Wrocławiu. 
P iotr Wodnik. Wrocław, ul. Mierni­
cza 28, m. 15. 2583

U N IEW AŻN IAM  zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną R.K.U. na naz­
wisko: Krzyżyk Roman, Wrocław, ul. 
Stalina 99. 258S

U N IEW AŻN IAM  skradziony dowód o- 
sobisty, kartę repatriacyjną na nazwi­
sko: Mielczarek Weronika. K-S19

POSAD POSŻUKUJĄ

SAM OTNA inteligentna, energiczna, 
przyjm ie jakąkolwiek posadę. Zgłoszę 
nia do „Słowa Polskiego" pod nr. 
,,2553". 2553

CZELAD NIK  masarski z długoletnią 
praktyką, poszukuje pracy. Ul. Ruska 
nr. 58, m. 2. 2521
-—: ' i
KSIĘGOW Y bilansista z 16-lenią prak ; 
tyką przemysłową poszukuje odpo-1 
wledniej pracy. Łaskawe oferty pod j 
„W rocław", do redakcji „Słowa Pol­
skiego1*. 2o09

! KSIĘGOW Y z długoletnią praktyką 
poszukuje stanowiska. Zgłoszenia: „Sło 
; wo Polskie" pod „Zaraz", 2599

C ENNIK  OGŁOSZEŃ

Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy ł rodzin 5 zł. 
Wszelkie inne po 10 zł. W nu­
merach świątecznych 50®/* dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł. 25 w  tekście 
po zł. 49. Zastrzeżenie miejsca 
50c/o drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25%. Nekrologi za tek­
stem 15 zł, w tekście 30 zł za 
1 mm.

H A N D L O W E

„F A N " — chemiczne artykuły szew-j 
sko -  rymarskie: glazury, anoliny, czer 
nidła, atramenty w płynie, klej ka- 
maszniczy „Gołjat", kauczukowy, ro­
werowy. Kraków, Floriańska 23/7. 
Hurt. Prowincja za zaliczeniem. Cen­
nik na żądanie. 2440

SKLEP* śródmieście odstąpię. Wiado­
mość: R u sk a  57 (sklep spożwczy). 2377

Z A K ŁA D  powrożniczy — wyrób trans 
misyjnych pasów parcianych — „G urt" 
strażackich, tapieerskich i  innych. Ku 
puję: przędzę jutę. szpagaty. Wrocław 
ul. Marsz. Stalina 43 m. 10 Radomski 
Jan. 2064

SZNURY konopne rolnicze nici wszel­
kiego rodzaju — kupuje stale. Skład 
Bzczotak. Ogrodowa 58.___________ 2347

F ILATE LISTYC ZN E  znaczki kupuje. 
p l3 ci najlepiej „Św iatow id". Wałb­
rzych skrytka 45 ________________  1419

O BRĄCZK I ślubne, zegarki oraz waiel 
ką biżuterię, poleca: Stajewski Ogro­
dowa 42.   *-3-'4

KU PIĘ  maszynę do obciągania guzi­
ków, endlowania, mereżkowania. Zgło 
szenia do firmy: „Kalina", ul. Chrob 
regó 37 2- >44

ODSTĄPIĘ  sklep —  dobry punkt. Wia 
domość: Kościuszki 138 (sklep ćukier- 
niczo - spożywczy). 2577

O S Ł O S Z g M ła  B R 0 8 R S PRZYJM IEM Y od zaraz biegłą buchał 
terkę, ekspedientkę, kasjerkę - oraz 
chłopca sklepowego. Kupimy kasę Na­
tional i maszynę do pisania „IW O K A ” 
Optyczno - Mech. Zakłady Wrocław. 
Rynek 23. 2527

POTRZEBNY młody człowie-k do skie 
pu z galanterią. Referencje konieczne. 
Wiadomość: — kiosk „Naprzód Dolno 
śląski". A ieja Kromera (ostatni przy­
stanek „6"), 2546

D R U K AR N IA  Państwowa w Świebo­
dzicach, poszukuje — składacza -  ma­
szynisty (w  jednej osobie). 2574

D R U K AR N IA  Państwowa w Mirsku, 
pow. Lwówek — poszukuje: maszyni­
stów drukarzy. Płaca w/g umowy zbio 
rowej. 2598

FAR B IAR Z  potrzebny natychmiast. 
Warunki b. dobre. Pralnia chemiczna 
i farbiarnia. Legnica, Wrocławska 42. 

I __________________  K-S21

| LE K A R S K IE

BOC. Dr. Jankowski Wiktor, specja­
lista chorób uszu, nosa i gardła — 
ordynuje ul. Curie Skłodowskiej 91 
____________   24S9

L O K A L E

Ś W I Ą T E C Z N Y  I 
N U M E R !
SiOWA POLSKIEGO j
ukaże się dnia 5 kwietnia ; 
rano, w  objętości zwię­

kszonej do 24 stron, .

! O g ł o s z e n i a
I do numeru świątecznego 
; przyjmuje się do dnia 4 
! k w i e t n i a  do godz 12.

\ D la  ogłoszeń z życzenia- 
\ m i świątecznymi specjal- 
| ny dział.

P A N I samotna, inteligentna, lat 40, 
zajmie się gospodarstwem — chętnie 
na probostwie. Zgłoszenia do Słowa 
Polskiego" pod „W ieś". 25S9

BUCHALTER znający system amery­
kański i przebitkowy — poszukuje po­
sady. Oferty kierować: Wrocław — Biu , 
ro Ogłoszeń „Trybuny Dolnośląskiej" j 
— Płac Bohaterów Ghettą 4. 2597

W O L N E  PO SAD Y

ZARZĄD  Nieruchomości Miejskich w
Jeleniej Górze zatrudni: 1 inżyniera 
mierniczego, 1 stolarza, 1 ślusarza, 1 
kowala 1 majstra drogowego. K  895

ZARZĄD  Miejski Jeleniej Góry Wy­
dział Techniczny zatrudni: 1 inżynie­
ra drogowego, 1 drogomistrza, 1 tech 
nika ogrodowego, 1 majstra budowla 
nego, 2 brukarzy, 2 ramarzy, 9 robotni 
ków drogowych, 1 murarza. K  804

KSIĘGOW Y — samodzielny na cały 
dzień iub parę godzin poszukiwany. 
Rakowiecka 28. ‘ Państwowe Zakłady, 
dojazd piątką 2596

MIEJSKIE Zakłady Użyt. Publ.; Elek­
trownia — Wodociągi — Kanalizacja 
w Jeleniej Górze, zatrudnią od zaraz: 
Majstra obznaimionego z całym urzą­
dzeniem elektrowni; Maszynistę na sil 
niki „D iesla"; Mechaników liczniko­
wych zapoznanych z legalizacją i wzor 
cowaniem; Elektromonterów specjali­
stów; Specjalistę na sieć wodociągo­
wą; Specjalistę na sieć kanałową. Wa 
runki pracy i płacy zostaną omówio­
ne na miejscu. (—) Dyrekcja

2519

I SKLEP - duży z pokojem 1 kuchnią
! oraz 2 pomieszczenia na małe magazy­
ny przy ul. Nowowiejskiej, blisko ul. 
Stalina, odstąpię za zwrotem kosztów 
remontu. Wiadomość: ul. Walecznych 
nr. 35, m. 5. 2570

SKLEP odstąpię za  zwrotem kosztów 
! remontu, punkt dobry, ulica Odrzań­
ska. Wiadomość: Karola 29, I I  piętro,

| (boczna placu Bohaterów Ghetta). 2586 i

ZA  zwrotem kosztów remontu, odstą- 
1 pię sklep, najruchliwszy punkt handlo j 
wy — Ogrodowa. Wiadomość: Daszyń­
skiego ,92 — 4. 2583

SZUKAM  wspólnika na miejsce w ha­
li lub sklepu. Zgłoszenia do „Słowa 1 
Polskiego" pod „Samotna". 2590

TO KARKĘ nową lub m ało. używaną, 
na pryzmach z Nortanem do 1 m, — 
lekki typ — kupię, dobrze zapłacę. W;a 
domość pisemna „P A R ", Kraków, Ry­
nek Główny 46, dla „916". K-S16

PR ZYR ZĄ D Y  do cięcia szkła, syst. 
ameryk., niezawodne, jedno i  sześcio 
kołeczkowe, oraz kółeczka do zapalni­
czek, poleca po cenach hurtowych Dom 
Handlowy, Kraków. Gołębia 6. K-819

KUPIĘ  na wij arki do transformatorów 
i cewek radiowych. Warszawa, „P ro ­
mień", Nowogrodzka 44 — 4. K-820

SM OKING bardzo dobry sprzedam 
W. Cybulskiego 1 m. 2 od 16 — 49.

. '2489
I  ------------
KUPIĘ  chemikalia, jod, brom, bizmut,

| oraz inne, najszerszym zakresie tech- 
| niczne, chemiczne, czyste. Również 
| szkło, porcelanę, przyrządy dla wypc- 
isażenia laboratorium wytwórni chemi- 
! cznej, jak: wagi aptekarskie, pasty- 
larkę, dystylator wódy, młynki, parów 

;nice, filtry, naczynia kamionkowe, kwa 
| soodporne, wszelkie inne. Kupię rów­
nież książki techniczne zakres chemii. 
Oferty kierować Świdnica skrytka 
pocztowa 166. 2452

Najkorzystniej 
TU PISZ SPRZEDASZ
w każdej ilości i w każdym gatun­
ku w Cerowni Worków. Wrocław, 
ul. Św. Antoniego 12. obok pi. Bo­
haterów Ghetta. 260o

Ka Sezon Wiosenny
BIELIZNĘ M ĘSKĄ i D AM ­
SKĄ, POŃCZOCHY, SKAR­

PETY, K R A W A TY
najkorzystniej kup:sz

8 OSlidB.na Roclaujskiego
WROCŁAW, Oławska 4.

obsługa solidna i fachowa 
K 401

S Z T A N D A R Y
chorągwie, proporczyki, para 
tnenta kościelne wykonuje je ­
dyna fachowa, na miejsca zna­
na od lat firma

g ś Ę M S Z S E g l S H A
Poznań - Gór czy a

ul. /-fcoda 20 dojazd tramwajem 4 5
Nagrodzona na P. W . K. Telefon 64-63

K517

Ate święta K 802

Wielkanocne
p o l e c a m y :

W O D Y  K O LO Ń S K IE  
W O D Y  T O A L E T O W E  
M Y D Ł A  T O A L E T O W E  
P U D R Y , K R E M Y, S Z M IN K I 

w  w ie lk im  w yb o rze , i

Drogeria Jerzy Siennicki
Wrocław, Marsz. Stalina 161/163

F R Y Z J E R S K I E  a r  t y k u J y :

Prowincja za zaliczeniem.
BR. STRYJKOW SKI, W ARSZAW A, Mokotowska 40. K  813

motorowe suszarki „W ich er" kom­
plety, niezawodne płyny, kosmetyki.

Kleje roślinne
dekstranowe i k a r t o f l a n e

do w y r o b u  kartonaży, etyk ietowania I in- 
n jch  celów  przem ysłowych; do b e z p o ś r e  
d n i e g o  zuż eia w celaeh biurowych dla 
IN S T Y T U C J I, m ających w iększe zapotrzebo* 
wanie,
u j  b e c z k a c h  § » o  I G O  i  3 0  k f f

sprzedaj  e
Błua Sgrjdaży B?til8ł6« M  Stosem

KRAK O W, ul. Pijarska 9
Telefon: 558-18 i 558-19 

Adres telegraficzny: „ARTCHEM “ k 712

Dostawca: Państwowa Fabryka w  O ław ie k/W rocławia.


